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Cień Brianda 
Dyskusja w parlamencie fran­

cuskim na temat sytuacji mię­
dzynarodowej była wielkim 
triumfem pana Merrlota zarów­
no pod względem pol!tycznym, 
bo uzyskaj on zaufanie olbrzy­
miej większości izby, jak i pod 
względem sztuki krasomówczej. 
O Polsce wypowiedział się pre­
mier francuski w sposób tak 
kwiecisty i wzruszający, że nale-
i y mu się za to od nas szczeia po 
dzięka. I tego serdecznego uczu­
cia nie powinniśmy zaćmiewać po 
dejrztniem, że apoteozował on 
naszą Ojczyznę, aby tein tact.iej 
przeprowadzić przez izfa; pro­
gram, nie zupełnie pokrywający 
Cię z naszemi interesami. 

Program ten polega na zasa-
dniczetn uznaniu równości w 
dziedzinie bezpieczeństwa wszy-
sfljiicb ludów, a więc i Niemców, 
aa postawieniu wniosków prak­
tycznych w dziedzinie rozbroje­
nia i na podkreśleniu znaczenia 
Ligi Narodów w międzynarodo-
iwem współżyciu. Jest to pro­
gram w stosunku do Niemiec 
kompromisowy, a cechą jego za­
sadniczą jest tendencja do utrzy­
mania koncepcji, powstałej po 
wielkiej wojnie, koncepcji opar 
oia pokoju powszechnego na po 
wadze genewskiej instytucji 
międzynarodowej, nie zaś, Jak 
dawniej, na polityce sojuszów. 

Cała izba zrozumiała, że jest 
to trudna próba, być może ostat-

0 8 rano 
pos'edien>e Rady Ma's<ró*r 
Wczoraj o godz. S-«i rano odby­

ło s'e pod przewodnictwem p. pre­
miera PrysŁora pos edzenie Rady 
mnslrów. na którem załatwiono 
szereg spraw formalnych, związa­
nych ze zwolanem sesji zwyczaj­
nej Sejmu i Senatu. 

Zwo'adjk Rady mins-trów o tak 
mezwykieT porze dało asumpt do 
różnych plotek i panikarskich in-
terpretacyj. Istotną przyczyną jed­
nak rozpoczętych już o godz. 8 ra­
no — a ne. jak zwykle przed wie­
czorem — obrad, było to. że w so­
botę urzedowan e kończy s'e o g. 
2 i pół, a wobec 2 dr»: świąt k 'rttu 
nrJiistrów opuściło popoiudmiii War 
szawę. 

nia próba utrzymania stanu rze­
czy, którego apostołem był 
Brianda Jeżeli się próba ta nie 
uda, trzeba będzie, wbrew wsży-
s.kiemu, co się w ostatnich la 
lach mówiło — a mówiło się bar 
dzo dużo — o nowej epoce po­
wszechnej współpracy między 
narodami, powrócić do systemu 
przedwojennego, polegającego 
na zapewnieniu sobie bezpie­
czeństwa drogą sojuszów poltoy 
caiych 1 wojskowych. W takim 
razie staWbyśmy przed kemiećz-
nośoią nowych zbrojeń w oba­
wie przed nową próbą sił. 

Byłoby rzeczą smutną i dziw­
ną, gdyby ideały Brianda rów­
nie króliko go przeżyły, jak carat 
przeżył Rasputina. 1 możnaby sie 
zastanowić, czy powodem tego 
zmierzchu jest brak' tego wiel­
kie „'o mówcy, czy też powodu 
należy szukać głębiej, może w 
samej konstrukcji Briandowstaie 
go systemu, albo w jego dawniej 
szych jeszcze politycznych prze 
jawach. 

Może grzechem pierworodnym 
przeciwko ideałom powszechno­
ści był moment, kiedy pod presją 
Niemiec mocarstwa zachodnie 
zgodziły się dla świętego spoko­
ju na różnorakie traktowanie 
wschodu i zachodu Europy, na 
specjalnie uroczyste zagwaranto­
wanie niektórych Mnij granicz­
nych, stwarzając przez to złudne 
wrażenie, że inne granice mniej 
są strzeżone. 

Czy ulubione dziecię Brianda, 
Locarno, nie było początkiem 
końca całego jego sysiemu? 

R. K. 

Obniżka słony proieniowej 
od wkł dów i kredytów 
« Banku Gosooderstwa Krajowe™ 

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
nadzorczej BOK., odbytem 27 hm. 
ood przewddrri-citwełn orezesa Wt. 
Góreckieso., zapadła na wniosek 

dyrekcji banku uchwała obniżenia 
odsetek, zarówno płaconych od 
wkładów: lak I odsetek, DOb!»-a-
nyćh od kredytów. 
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Czterodniowe fer e w szkolnictwo 
Swkól na uwłuych utnlnath 

W całem szkolnictwie part-
stwowem początkowem, śred-
niem i Wyższem. jak również w 
szkolnictwie prywatnem, zarzą­
dzone zostały — z racji WW.SS. 
— czterodniowe ferje od 30 b. m. 
do 2 listopada włącznie. 

Wykorzystując przyznane••*> 
bie ulgi na kolejach, sporo mło­
dzieży wyjechało z Warszawy 
do domów rodzicielskich. 

Na uczelniach wyższych zapa 
nował spokój. 
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Prowodyrzy mmzu ńa Londyn 

nried oreml* rem I Izba qmn 
LONDYN. 29. 10. Deputacją, 

złożona z 3 uczestników marszu 
' głodowego oraz organizatora 
i marszu bezrobotnych na Lon­

dyn. udała się dziś na Downiing 
Street oraz do Izby gmin celem 
doręczenia Mac Donaldowi 

-:>*(:-

LONDYN. 29. 10. Dziś rozpo­
częły się w Manchesterze bar­
dzo ważne obrady Związku za­
wodowego robotników przę­
dzalń, na których zdecydowana 
zostanie kwestja przyjęcia lub 
odrzucenia proponowanej przez 
właścicieli przędzalń redukcji za 
robków w wysokości 1 szylin-

: )*( : : 
Zgoda w rządzie rumuńskim 

na temat oaktu z Sowietami 
BUKARESZT. 29. 10. Rada mi 

nistrów pod przewodnictwem 
premjera Martin wysłuchała ex­
pose min. TItulescu, dotyczące­
go sprawy paktu nieagresji mie­
dzy Rumunją a Sowietami. Rada 
ustaliła jednomyślnie swój punkt 
widzenia w tej sprawie w cał­
kowitej zgodności z raportem. 

Dwa przesileń a gabnetowe 
w Crethos'owacii I Estonii 

Tyoy kobiece: mężatka I panna (według praDaganaowcKn wydawnictwa la-
Itieao ..PrezMt — dav Janatr' Manchurian mimber) 

PRAGA, 28. 10. Prezes izby po-
salskiej Malipetr zrzekł ais m sji 

Pierwsze posiedzenie Seimu we czwartek 

Uća emn (ra ucierzka 
22 weźiów 

z w"«ren;a w Be4? nie 
SOSNOWIEC. 29.10. — Teł. wł. 

Wczoraj nożnym wieczorem na-
•łro-l policyjny. przechodząc obok 
wiezienia w Będzinie zauważył, że 
w jednym z okien wyłamane »a 
kraty i że DO murze zwisa aż do 
samej ziemi eruba lina. Po chwili 
W oknie ukazał sie iaki.ś czlowiek 
który oouścil sie DO linie na zie­
mie. Policja rzuciła sie w Doici? 
2A zbiegiem i ujeia eó. Okaza'0 
sie. że bvl to bandyta. Ludwik M;e 
łasa. odsiaduiacy karę ceikie '<•• 
wiezienia. W celi. z którei trcekl 
Mielasa znajdowało sie 22 więź­
niów. którzy byliby uciekli cdyby 
nie przypadkowe wykrycie przy­
gotowania do ucieczki przez pa­
trol. \ 

oo expose 
Wczoraj marszałek dr. Świ-

talsik'i wyznaczył 70-te z keńei 
i posiedzenie Sejmu, a pierwsze 
• w zwołanej piątkowem rozpo-
I rządzeniem Prezydenta RzpłUej 

zwyczajnej se«ji. 
Posiedzenie Sejmu odbędzie 

się w czwartek 3 listopada i za­
cznie się o godz. 10 przedpołud 
niem. 

Porządek dzienny obejmuje 
pierwsze czytanie projektu usta 
wy skarbowej wraz z prelimi­
narzem budżetowym na okres 
od 1 kwietnia 1933 do 31 marca 
1934, wraz z p'ainem fmansowo-

i •gospodarczym i preliminarzem 
wpływów i wydatków przedsię 
biorsrwa . „Polskie Koleje Pań­
stwowe" za okres od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1933 roku. 

Zwyczajem lat ubiegłych na 
pie-rwszem posiedzeniu Sejmu za 
bierze głos przedstawiciel rządu 
i wygłosi expose w związku z 
przedłożonym Sejmowi prelrrrri 
narzem budżetowym. Cży' bę­
dzie przemawiał. premier Pry-
stor, czy też minister skarbu 
prof. Zawadski, dotąd nie'zosta­
ło jeszoze ustalone. . . 

Po expose reprezentanta reą-

rzadowem «e era Ina dysku-ja nad budłetem 
idu Sejm natychmiast przystąpił W związku z otwarciem sesji 
I do dyskusji generalnej nad bu- zimowej w najbliższych dniach 
\ dżetem. I zbiorą się kłuby poselskie na na 

Lekkootlea na kobierca ś ubnym 

Siv ęto C z e c h o s ł o w a c j i w P o l s c e 

rady, celem ustalenia swej tak 
tyki podczas sesJL 

Posiedzenie klubu parlamen­
tarnego Bloku Bezpartyjnego żo 
stało z-wołane na czwartek g. 9 
rano. 

Kluby poselskie prawicy i le­
wicy omówią na zebraniach, któ 
re odbeda sie przed otwarciem 

I pierwszego posedzenia Sejmu. 
! swe dezyderaty, z któreml mów 
cv poszczególnych partyi wy­
stąpią podczas 2-dniowej gene­
ralnej debaty nad budżetem. 

W ciągu tych 2 dni wpłynie 
również ze strony klubów opo­
zycyjnych szereg wniosków i 
interpelacyj. pTa'wdopodobnie 
Klub Narodowy zainterpeluje w 
sprawie rozwiązania Obozu 
Wielkiej Polski na Pomorzu i w 
Poznańskiem, jakoteż i w spra­
wie projektowanych zmian w 
ustroju szkolnictwa wyższego w 
Polsce. Ze. strony Stronnictwa 
Ludowego oczekiwana jest imier 
pełacja w sprawie aresztowań 
podczas likwidowania przez wła 
dze bojkotu dowozu żywności 
zp wsi do miast. 

Na monie i. p. dr. Bogacłriptfo 

M 
speakerowi Izby pisma z żąda­
niem, aby delegacja uczestników 
marszu głodowego przyjęta zo­
stała w Izbie deputowanych we 
Wtorek, celem sformułowana 
postulatów bezrobotnych. 

Groźba strąku 200.009 robotnków 
w orjenijtp włóMcnnitiym Anql-i 

ga 6 pensów na każdym funcie 
zarobku. Większość okręgów 
ma być zdecydowanie przeciw­
na tej redukcji.. O ile zostanie 
ona odrzucona, io w przyszłym 
tygodniu należy się liczyć ze 
strajkiem przędzalń, który obej­
mie 200.000 robotników. 

przedstawionym przez ministra 
spraw zagranicznych. 

BUKARESZT. 29. 10. Odpo­
wiadając na zapytanie dzienmł-
karzy, min. Titulescu odpowie­
dział. iż między Rumunią a So­
wietami toczyć się będą dalej 
bezpośrednie rokowania w spra 
wie zawarcia paktu o nieagresji. 

twór/en a nowego rządu czesko-
s'owack ero. -1 n - T H i y i y 

Prawdopodobnie dalszy rozwój 
przesilenia rządowego w Ozecho-
slowacjl pójdzie w kierunku utwo­
rzenia gabinetu urzędnezego. 

RYOA. 2«. 10 Z Tałlina dono­
szą: Prof. Ihiots zrzekł s e misji 
tworzenia nowego rządu I wyje­
chał wczoraj wieczorem do Dor­
patu. 

Neobowia2Ujące konferencje pro 
wadzi bbecn'e przewodniczący sej­
mu Tenison. 

W go'ach poltycznych przewidu 
ją. że ii'tworzenie npw.ego rządu e-
stońsk ego nastąpi za 2 —-3 dni. 

Rew ćeic 
ks a i K e gera 

. s'-3ian IB n ?dtł»'s«'"0 
SZTOKHOLM Zi. 10. Sąd tu­

tejszy skaza) w p.erwszej Instan­
cji na 3 miesące więzienia Berg-
stroema i L ndenkrona. rewiden­
tów. rachunkowości towarzystwa 
Kreuger ! Toi; za nedbalstwo"przy 
sprawdzań, u ksąg powyższej fir­
my. 

S n erć 103 żołn erif 
z "ragi firn 

LONDYN. V<. 10. Ministerstwo woj­
ny republiki Parazwahi ogłasza na za­
sadzie zeznań żołnierzy boJiwUaUah, 
WŁetycli do niewoli, ii w dziei* czyeh 
lasach plaskowztórza Chaco zc:nęlo i 
praitn en;a l!m łułnieriy boliwijskich. 

Zołnierac wraz a oficerami zabłąka­
li sie w dz.ewczej puszczy I długo błą­
dzili. nie mogąc uałezc' wyjlcla. 

Zmarli oni z wycieńczenia, spowodo­
wanego pragnieniem. 

As lekkoatletów polskich, Aleksander S zonajch i biegaczka kłubu sportowego | 
„OraźyJia", a potem „Legii" p. Barbara Złotnicka, opuszczają kościół ewan­
gelicko - augsburski przy ul. Królewskiej po ceremonii zaślubin. . | 

Wielka afera dolarowa 
Fabrykanci maszynek do „powielania dolar**'1 pod hmuem 

• aaii Jiadr irtefcktej w Wa rwawle. z okazji *wi«U Czecłtostowa-
fb re u.-c:"<sła akademia, w której wziął udział poset Czecboslowa-

£M w Warszawie Glrsa U n u i i z praweli. 

W ostatnich czasach grasowała 
na bruku warszawskim banda osiu 
stów. która sprzedawała naiwnym 
maszynki... do powielania dola­
rów. 

i Wtełe osób uwierzyło i zaopa­
trzyło sie w • cudotwórczy instru­
ment 

Składał sie on ze skrzyneczki 
' drewnianej, wielkości banknotu 
dolarowego, paru skrawków pu-
Dieru. kawałka waty i buteleczki 
oieiku eoidzikoweeo... 

Do urzędu sledczeeo z^osHi sie 
poszkodowani: Chaim .Ełbaum ze 
Lwowa zap'acił za instrument 200 
dndarów. Jakób Paiczer (Freta 19) 

zapłacił 180 dolarów. Towia Her-
szenkopf (Burakowska 8). zapłaci 
1000 dolarów. Icek P»tz (Fre<a 191 
stracił 250 dolarów i Władysław 
Połiński (N.-Zjazd 7) zapłacił 24» 
dolarów. 

Policja przeprowadziła dochodzc 
nie i aresztowała oszustów: Abr:. 
ma Oetera veł Hekera z Wilna: 
Lejbę Westeka (F'eta 34). Paw'a 
Oronberw (N.-M-iasto 8). Stanisła­
wa UzieWo (Rybaki 24). Hersza 
Mikonowskieio (Freta 26). Abra-
ma llzyoera (Brzozowa 12). Srula 
NanOmfa (Potocka 26). Mońka 
Oonrola (Krochmalna 9) i Szvac 
Cirosica (KrochmaUia 19), : Ks. sii>er:iueitdeni Skierski poświeci) wczoraj nr«rob«* 

danta m. Warazawy l. p. dr. Wincentego Boguckie**. PM mo«U« WA*0f«af 
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. Marsz głodnych na parlament 
po burzliwym marszu M lontfya 
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LONDYN. 29.10. Minister spraw 
wewnętrznych, sir John Giłmour 
udzielił szczegółowych wyjaśnień 
Izbie Cimin o manifestacjach bez­
robotnych w Hyde Parku. 

Wśród wielkiego poruszenia Izby 
s\r John Uihnour zazjiaczył. że po­
licja skonfiskowała 2 samochody 
ciężarowe, należące do organizacji 

robotnych. Na samochodacn 
h'znajdowało s e 2000 pałek 
nifestanci nie mogli użyć tej 

broni ponieważ policja wkroczyła 
energicznie 1 przeszkodziła temu. 

Większa cześć aresztowanych 
manifestantów została stawiona 
wczoraj orzed sadem. Szereg 
z nich zostało skazanych na dłuż­
sze kary wiezienia. 

Reszta aresztowanych podczas 
wczorajszych rozruchów odpowia­
dać będzie przed sadem w przysz­
ła środę. (ATE). 

LONDYN. 28. 10. ..Olodomorzy* 
. którzy przybyli do Londynu, po­

zostaną tu jeszcze parę dni. 
Pobyt Ich da niewątpliwie oka­

zje do dalszych zaburzeń, wobec 
czego policja czyni specjalne przy­
gotowania na niedziele, w którym 
io dniu maja sie odbyć masowe 
demonstracje bezrobotnych wokół 
kolumny Nelsona, na placu Trafal-

W poniedziałek zgłoszona ma 

być w Izbie Gmin interpelacja nie­
zależnych socjalistów, zadająca. 
aby Izba udzieliła posłuchania de­
legacji bezrobotnych. W razie od­
rzucenia tego żądania zapowie­
dziany jest na wtorek „marsz na 
parlament". (PAT). 

NamtC • - t listopada 
otwarcie g mnazjum polskiego w Bytomiu 

KATOWICE, 28. 10. — Tel. wł. 
2 Bytomia donoszą, że prezydent 
komisji mieszanej p. Calonder zło­
żył delegatom Związku Polskich 

Towarzystw Szkolnych w Niem­
czech pp. Baczewskiemu I Schrei-
berówi zapewnienie, że władze nie 
mieckie w najbliższych dniach u-

dzielq zezwolenia Ra otwarcie pol­
skiego gimnazjum w Bytomiu w 
dniu 8 listopada. 

W związku e tern towarzystwa 
szkolne w Opolu przystąpiły do 
przygotowania uroczystości zwią­
zanych z otwarciem. 

Oceaniczny kolos Francji 
ta 3.400 paiattroN 

PARYŻ 29.10. Dziś o godzinie 3 
po południu spuszczony zostanie 
na wodę nowy francuski olbrzym 
oceaniczny „Normandie", budo­
wany w stoczni w St. Nazaires. 

•Prasa francuska podaje, ii bę­
dzie to największy, najszybszy 1 

We Francji o Polsce 
przy debacie parlamentarnej na temat rozbrojenia 

synów (oklaski Parlament francuski przeprowa­
dzał wielka debatę na temat roz­
brojenia i bezpieczeństwa. 

Podłożem dyskusji był rządowy 
projekt, wniesiony do Izby depu­
towanych przez Herriota. 

Brzmi on w ogólnych zarysach: 
Francja zgodzi sie w określonym 

terminie zredukować czas trwania 
służby wojskowej dla wszystkich 
gatunków broni lądowych, stacjo­
nowanych w metropolii and naste-
nuiaceani warunkami: 

1) wszelkie formacje, ouarte na 
innych zasadach. Jak naorzykład 
Relchswehra zostaną rozwiązane. 
a Hość policji wewnętrzne! okres. 
łona. 

2) wprowadzona zostanie miedzy 
narodowa kontrola uprawniona 
bezwzględnie do badania stanu 
zbrojeń. 

0 prawo dla rozwiedzionej królowej 
Rada koronna Rumunii 

H 

1 

BUKARESZT, 29.10. Maniu 1 
Tituiescu powrócili dziś wieczo­
rem x Sinaja do Bukaresztu. Zwo­
łane zostało posiedzenie rady mini. 
strów, celem omówienia sprawy 
przyszłych stosunków pomiędzy 
ks. Helena a jej rozwiedzionym 
małżonkiem królem Karolem. 

Pewne koła parlamentarne doma 
gaja sie. aby rząd przyznał ks. He­
lenie wszystkie prawa, których u-
dzlellł Jej sąd najwyższy rozwiązu­
jąc małżeństwo. W szczególności 
chodzi o powierzenie wychowania 
następcy tronu ks. Helenie. 

Rząd stara sie rozwiązać to dra­
żliwe zagadnienie w duchu pojed­
nawczym. 

W kolach politycznych twierdzą. 
że Maniu zwoła rade koronna z u-
działem przywódców stronnictw 
politycznych. Rada poweźmie de­
finitywne decyzje w sprawie ure­
gulowania stosunków na przysz­
łość pomiędzy królem, ks. Helena 
i następcą tronu. 

Statut domu królewskiego bę­
dzie zmieniony w myśl powziętej 
decyzji. 

, 3) zawarty zostanie regionalny 
oakt względnej oomocy. uzupeł­
niający traktat w Locarno. 

A) Stany Zjednoczone udziela 
gwarancyj bezpieczeństwa według 
swego uznania. 

5) państwa, należące do Ltei Na­
rodów zobowiążą sie wypełnić 
wszystkie warunki artykułu 16.go 
paktu. 

6) wszystkie państwa, urzyslepu 

Na tle lego'projektu rozwipcja 
sie bardzo obszerna, • chwilami 
również namiętna dyskusja, w kió 
rei zabierali glos prawicowiec Ma­
rta. przewodniczący' Irtftcjl rady­
kalnej Praneois Albert, socjalista 
Bhim I komunista Cnawelgne. 

Ten ostatni skrytykował sojusze 
Francji, zwłaszcza z narodami 
wschodnteml. którym- jak ««))»-
czył. udzielają ona mijjardowycb 

Ostrej krytyce DOJMI 
seiene sojusz* z Rumuri/a 1 Polską 

Cha*. 

ie narodami militarne-nazywaJac 
mi. 

Zdanie to wywołało gorące pro­
testy na licznych ławach. Prze­
wodniczący przywołał mówcę 
do porządku. 

Premjer Herrioi t>ri>lc*lu|ąc e-
nergicznie. oświadczył, tź mówca 
pierwszy oo/uluie użytych epite­
tów. Jedno z tych mocarstw — 
Boiska, z największym w świecie 
wysiłkiem zdobyła niepodległość, 
zawdzięczają^ ją boTUJjpfstwu 

swych synów (oklaski z wielu 
stron). 

Internacjonalizm nie polega na 
obrażaniu narodów — mówił da-
lei Herriot — zwłaszcza gdy sie 
mówi o Poisce, która jest symbo­
lem męczeńskiego narodu (żywe 
oklask)). Polska była trzykrotnie 
ofiarą najstraszliwszego Imperialu 
mu i Francis może sic tern szczy 
clć, że swego czasu przygarnęła 
Jel •yjjjJ*'.' 

— Odwołuję sie — przemawiał 
dalej 'premier — tfo opinii ówczes­
n y * demokratów.' KjOfiy z obro­
ny i uwielbiania Polski stworzyli 
tradycle dla każdego francuza 
specjalnie ' zas dla republikanina 
(żywe oklaski na wszystkich ta 
wach)". 

Leader spcJaHstyczny Blum 
streścił ooglad swej. .partii w 
trzech punktach; 1) Żądanie Nie­
miec równouprawnienia ich ood 
względem praw jest słuszne w za-
sadzie: Tl roszczenia rządu nie-
mlecltlego. co do wznowienia zbro 
leń. są niedopuszczalne; 3) Jedy­
nym spowwrr/ nledtouszczenii do 
wznowienia zbroieft Jest rozbroje­
nie. 

Wreszcie Francołs Albert zuoro-
oonował uchwałę, na którą Herriot 
wyraził iwa zgodę. Brzmi ona 

..Izba deputowanych wyraża rzą 
dowi zaufanie w prowadzeniu po­
lityki. ooarlei na zasadach nastę­
pujących; 1) poszanowanie zasad, 
wysuniętych orzez nakt Ligi naro-

:-•-
Nowe przepisy 

o posiadaniu I noszeniu broni 

# • 

Wczoraj ogłoszony został dekret 
Prezydenta Rzipllteł. regulujący 
sorawe handlu bronią, amunicją i 
marterjasami wybuchoweml oraz 

-nabywania, 'posiadania, noszenia. 
' pozbywania broni i amumcjl w ce 

lach osobistych. 

Godziny urzedowan-a 

bez zmiany 
Na wczorajszem posiedze­

niu Rady ministrów zapadła 
uchwała, aby nie zmieniać, lak 
corocznie, godzin urzędowania, 
począwszy od dnia 1 listopada. 

Godziny urzędowania pozo­
stają niezmienione, trwać będą 
od godziny 8-ej rano do S-ej po 
południu, a w sobotę od g. 8-ej i bowiazujace przeuisy 

Pozwolenia na posiadanie broni 
w celach osobistych sa dwojakie­
go rodzaju: tytko na posiadanie 
broni oraz na posiadanie i nosze­
nie jej. Pozwolenia wydawane be-
da przez starostów, a jeżeli chodzi 
o osoby należące do siły zbrojnej 
państwa orzez władce wojskowe. 
Prawo przewiduje pozwolenia na 
okaziciela, wydawane urzędom, in­
stytucjom i przedsiębiorstwem dla 
ochrony życia ich pracowników i 
mienia. Za nielegalne posiadanie 
broni, amunicji i materiałów wybu 
chowych orawo nakłada kary ad­
ministracyjne, o ile zaś chodzi o 
broń typu wojskowego przewiduje 
kary wyższe, wymierzane orzez 
sady powszechne. 

Nowe prawo we'dzie w życie i 
dniem 1 stycznia 1°£3 r. i uchyli o-

dzielnicowe 
•do 1.30. i z czasów 

: ) * l 
zaborczych. 

01ELDA WARSZAWSKA 
z dnia 29-KO b. m. 

Dewizy 
Betain 124.00: Holandia 358.S5: Lon­

dyn 29.31 — 2928; Nowy Jork 8.915: 
Nowy Jork (kabel) 8.918; Paryż 35.03: 
Pruu 26.40: Szwajcaria 172.00; Wio­
chy 45.68. 

Papiery procentowe 
3" proc. poi. budowlana 38.00: 7 nroc. 

pa*. stabiizacyina 54.13 — 55.50 — 
54.50 (w proc.); 4 proc. poi. inwesty-
stycMjna 96.00: 4 proc. państw, poi. 
premiowa dolarowa 50.50 — 5100; 6 

GIEŁDA 
proc. poi. dolarowa 55.50 — 56.00 (w 
proc.); 8 proc. L. Z. Banku Oospod. 
Kraj. 94.00 (161.68); 8 proc oW*. Ban 
ku Oosp. Kral. 94.00 (161.68): 7 proc. 
L. Z. Banku doso. Kraj. 83.25: 7 proc. 
obite. Banku Oosp. Kraj. 8325; 8 proc. 
L. Z. Banku Rolnego 94.00; 7 proc. L. 
Z. Banku Rolnego 83.25: 4 i pót proc. 
L. Z. ziemskie 3725; 4 ! pót Proc L. 
Z. m. Warszawy 44.75; 8 proc L. Z. 
m. Warszawy 57.00 — 57.50; 10 proc. 
L. Z. m. Lublina 56.00. 

Akcie 
Bai* Polski 8525 - 85.50. 

Walki bratobójcze rozegrały ale dzjł 
w nocy na ulicach Hamburgi miedzy 
hitlerowcami | komunistami, Po obu 
stronach padło wiele strzałów. Trzech 
cieiko rannych hitlerowców leży * 
szpitalu, komuniści rannych towajzy 
szdw zabrali z sobą 

• Protest litewski. POMł lilłwtkl W 
Berlinie zloiyi protest w, nlemieckiem 
MS.Z. przeciwko zamalowaniu szyldu 
konsula:u litewskiego w Tylży!* 

Spisek na ministrów Japorisklcb. Po­
licja japońska wykryła spisek na Zycie 
członków rządu. Spiskowcy byli prze< 
konani, ie zabójstwo kilku ministrów 
wpłynie radykalnie na zmianę wewnę­
trznej polityki Japonii. 

Anglia poijtrzymule kura tunta. Na 
lotnisku w Lu Bourgct pod Paiyiein 
wylądował wczoral samolot ż tran, 
sportem 258 kg. złota wartości 4C mil­
ionów iranków. Złoto wysiane było » 
Anglii do Banku Francji i przeznaczo­
ne ma być na pokrycie funduszu Inter' 
wencyjnego. celem podtrzymania kur­
su funta. 

Magazyn broni u zabójcy Dymitro­
wa. Policja w Lipsku znalazła w mie­
szkaniu kupca Schirmera, mordercy 
Dymitrowa, magazyn broni z wielka 
ilością karabinów, rewolwerów I amu­
nicji. 

Głodowe normy żywnościowe w Ro 
sil. Sowiecki komisariat zaopatrywa­
nia ustalił nowa normę chleba wyda­
wanego przez sklepy państwowe I 
spółdzielnie robotnikom przemysło­
wym w Moskwie 1 Leningradzie. 

Norma ta wynosi obecnie pól kilo­
grama dziennie. , 

Karplrltkl w Czechosłowacji, Prasa 
czeska wyraża szczery podziw dla lot 

nlka polskiego Karpińskiego i uważa 
lego przelot nad Peroja i Afganistanem 
z> wapanialy sukces. 

Aatyżydowikl* ekscesy ni Wę­
grzech. Po' oneitdajszych zajściach w 
Instytucie aiiaitotmcznyim wczoraj po­
wtórzyły sie znowu w uniwersytecie 
w Budapeszcie demonstracje antyży­
dowskie. 

Katastrofa Szanghal-eipressu. Po-
ciau pnSpiesziw NatAin — Szanghaj 
wykoleil sie w pobliżu inielscowosd 
Soucłion. Katastrofa pociągnęła za so­
bą wykolejenie niemal wszystkich wa 
gono- Liczba ofiar wynosi przeszło 
911 i.., łych i rannych. 

Samotny Żeglarz na Atlantyku. Pa­
rowiec „Marechal Lyautey" spotkał 
podczas podróiy z Casablanki do Mar 
syijl, w odległości 124 mil morskich na 
zachód od Gibraltaru, słynnego żeg-la-
z.i samotnika Alain fierbault. który o-

ptiścH Marsylie przed przeszło trzema 
tygodniami na swym kutrze Żaglo­
wym. 

fierbault zamierza obecnie przepły­
nąć Atlantyk, a potem orzez kanał Pa 
namski wypłynąć na Ocean Spokokiy. 

Przeciw terarystom hitlerowskim 
rozpoczął sie wczoraj przed sadem 
nadzwyczajnym w Królewcu proces o 
kilka podpaleń domów przeciwników 
politycznych. 

Wilki bratobólcze. W starciach. Ja 
ki wydarzyły sie w ostatnich dniach 
w WestiaUi i Nadrenjl miedzy hitle­
rowcami a komunistami, zostało zabi­
tych siedem osób. a około 30 leiv w 
szpitalach cieiko rannych. Mimo sta­
rań policji, starcia nie ustala. W Essen 
doszło do ostrej wymiany strzałów [ 
miedzy komunistami i hitlerowcami, j 
dwu hitlerowców zostało rannych. 

dów. a w szczególności aoteoieiue 
wszelkiej agresji: 2) powszechne 
zmniejszenie wszystkich zbrojeń, 
skutecznie kontrolowane, oraz roz­
szerzenie władzy Ligi narodów dla 
zapewnienia równości wszystkich 
ludów w bezoieczeństwie mledzy-
narodowem; 3) zniesienie we wszy 
srklch krajach prywatne) fabryka­
cji broni 1 kontrola fabrykacji i 
handlu bronią". 

W głosowaniu uchwalono ten 
wniosek, stanowiący zarazem vo-
lum zaufania dla rządu 430 glosa­
mi. 140 dcmitowanych wstrzyma­
ło sie od głosowania. 20 było prze­
ciw. Bezpośrednio polem Izba od­
roczyła sie do S listopada. 

najbardziej przepyćhowo urzftdzo. 
ny parow.ee na Świecie. 

Parowiec „Normandie" posiada 
długość 313 iiwrtrów. szerokość 36 
metrów. 

Przed rozpoczęciem lego Dłuto­
wy 25 architektów 1 250 rysowni­
ków stworzyło 7.000 planów kolo­
sa, które zalety 50X00 metrów 
kwadratowych papieru. „Norman 
die" ma rozwljaż szybkość 30 wę­
złów 1 przebywać przestrzeń Le 
llavre — Nowy Jork w ciajru 100 
godzin. 

Olbrzym francuski, posiadając 
pojemność 75.000 toa Jesł więk­
szy. niż angielski parowiec które­
go budowa została rozpoczęta. • 
następnie ze względów finanso­
wych w roku ubiegłym wstrzyma­
na. 

Na parowcu znajdzie pomieszczę 
nie 3.400 osób. w tem 930 pasaże­
rów pierwszej. 680 drugie] 1 560 
trzecie] klasy. Reszto stanowi za­
łoga. 

Koszty budowy „królowej ocea­
nów" obliczane sa na 750 milio­
nów franków. 

W imieniu swoiem i rodziny 
Sensacyjny projekt zmiany prawi wybornego w NltWMCh 

BERLIN. 29.10. Na bankiecie 
związku prasy berlińskiej, który 
obchodził swoje 70-lecie. minister 
spraw wewnętrznych von Oayl' 
wygłosił przemówienie, w którem prawa głosowania. 

0#( 

zaznaczył, że rząd pragnie pod­
nieść bierne prawo wyborcze o 5 
lat i udzielić żywicielom rodzm 1 b. 
uczestnikom wojennym plur««n»go 

(ATE). 

Z sedzów--obrońcami 
Nowy zastęp palestry waisiawsk ej 

Wczoraj w salach warszawskie­
go sadu apelacyjnego odbyła sie 
niecodzienna uroczystość. 

Grono sędziów, przeniesionych 
ostatniemi dekretami w stan spo­
czynku, składało przysięgę przed 
plenum rady adwokackiej w zwhiz 
ku z przeniesieniem sie do palestry. 

Priysiese zloiyli: pp. Konrad Bo­
rowski. były sędzia wydziału odwo­
ławczego karnego sadu okręgowego w 
Warszawie. Antoni Goldman, były sę­
dzia okręgowy z Radomia. Zbigniew 
Jaroszewski, były sędzia grodzki w 
Warszawie, Aleksander Kosko. b. sę­
dzia okresowy z Radomia. Tadeusz 
Mellerowlcz, były sędzia okręgowy z 

Kalisza, Wiktor Mlchnlewlcź. były sę­
dzia okresowy z Białegostoku. Bole­
sław Momentowicz. były sędzia, sadu 
okręgowego w Płocku, który przewod­
niczył pierwsze] rozprawie „arcybi­
skupa" Kowalskiego, Stanisław OrMc-
ki, b. sędzia grodzki z Warszawy, Anto 
ni Pawlak, były sędzia śledczy okrę­
gowy z Sosnowca. Stanisław Pitro-
kodskl. były sędzia okręgowy t So­
snowca, Władysław Waglewski, były 
przewodniczący sadu grodzkiego na 
Woli, Józef Szuster, b. sędzia warszaw 
sklego sadu apelacyjnego. Stanisław 
Wilczyński, b. sędzia sadu grodzk. z 
Warszawy, Stanisław Zadrowtkl, b. se 
dzia grodzki % Warszawy, Jan Milak, 
b. sedila grodzki z Warszawy. 

Wiceprezes sadu lódzklago 

n eprzyjety do sądu łódzkiego 
Były w.-preze-s sądu okręgowe 

(jo w Łodzi i przewodniczący 
wydziału handlowejio p. Józef 
Kiszmlszjan. który po zwolnie­
niu wniósł podanie o przyjęcie 

— : ) » ( 

J -

do palestry, — nie został przyJe 
ty przez warszawska rade ad­
wokacką w poczet członków 
adwokatury. (Ro)-

Opłaty od skarg 
w Trybunale Administracyjnym 

Ogłoszony wczoraj w „Dzienniku U-
staw" dekret Prezydenta RzpliteJ 
wprowadza nową taksę opłat od skarg, 
wnoszonych do T. A. 

Oplata (a wynosi: przy wartości 
prledmiotii sporu do 1000 zł. — 40 zł., 
przy wartości przedmiotu sporu od 
1000 zł. do 10.000 zł. — MJ zł., przy war 
(ości *yiszej, nii 10.000 zl„ od pierw­
szych 10.000 xl. — 60 z|.. a od reszty 
— 0.4 proc., przyczem rozpoczęty ty­
siąc liczy sie ża cały. Od skarg o nie­
określone] wartości przedmiotu sporu 
oznacza opłatę Trybunał. 

W razie nieuwzględnienia skargi w 
całości lub w razie umorzenia postępo­
wania — Trybunat zarządza zwrot 
wniesionej opłaty. 

Od opłat wolne są władze I urzełr 
państwowe I samorządowe, oraz o#W 

by, którym Trybunał przyigoł prawo 
ubogich. 

:o: 

^ Inspekcja 
portu gdyńskiego 
przez min. Zarzyckiego 

Dziś przybędzie do Laskowic 
minister przemysłu 1 handlu, dr. 
Ferdynad Zarzycki, który zwiedzi 
elektrownie w Oródku koło Oru-
dziacVza. ooczem uda sie samocho­
dem do Ody ni. 

W czasie pobytu w Gdyni, klóry 
potrwa dwa dni. o. minister Zarzy­
cki przeprowadzi Inspekcie oortu 

Ijtdyńskiego i wybrzeża. 

57) I niebezpieczne. I jeszcze jedno: cokolwiek tu zo- ra>z przyprowadzą mi ta pewnego gościa. Bę­
dziemy Jedłi we trójkę. STIWSUW CWERClAKIEwICZ 

(Ć-wioz) • — 

Przeklęta miłość 
PO W 1 EW C 

Z wrzyHą. którą miał złożyć owej Nadziei, 
czy Nadi, nie zwlekał i już następnego dnia wy­
brał sie na bubrankę, jędzte w jednym z domów 
miescita się groźna „Czeka", czyii nadzwyczaj­
na komisja warki z kontrrewolucją. Dom obsta­
wiony byl wartą, Wora zażądała od Horzew-
sklego przepustki, a ponieważ jej oie posiadał, 
zatrzymała go i odprowadziła do „towarzysza 
komendanta". 

— Do kogo? — zagadną! szorstko przyby­
łego. 

— Do towarzyszki Nadziei z jej polecenia. 
•— odpowiedział Horzewski. 

Towarzysz komendant połączył się tetelo-
eem wewnętrznym z towarzyszką Nadzieją. 

— Tu zgłosił sie do- was Jatós młody czło­
wiek™ Tak, powiada, ie z waszego polecenia. 
Każecie wpuścić? Rozkaz, towarzyszko, ale po­
zwólcie sobie powinszować: ładny chłopaki 
O cói sie tak zaraz gniewacie? Pożartować nie 
można?... 

— Towarzyszka Nadzieja czeka na was. 
Wartownik wskaże drogę. Ja zas wam poradzę: 
nie sprzeciwiajcie sie W w oJciam. bo to bywa 

i niebezpieczne. I jeszcze jedno: cokolwiek tu zo-
I baczycie, zatrzymajcie przy sobie, bo niedobrze 
! jest opowiadać o tem, co się dzieje u nas. 

Prowadzony przez wartownika, szedł Ho­
rzewski za ntan. długiemi, mroczneml korytarza-
mi, po których snutó się jacyś ubrani przeważnie 
w łachmany wynędzniał! ludzie pod eskortą 
uzbrojonych żołnierzy. Horzewski usłyszał ury­
wek rozmowy, który dał mu wiele do myślenia. 

— No. a wesoła była? Śmiała się? — py­
tał konwojujący żołnierz. 

— Bardzo wesoła, — odpowiedział deli­
kwen t 

— To na/pewno każe rozstrzelać i to niedłu­
go, bo dais. zdaje się, będą rozstrzeliwali. 

Wartownik, prowadzący Horzewskiego za­
trzymał się przed drzwiami z tabliczką: „Sędzia 
Siedczy do spraw szczególnej wągr". 

— To tu, — szepnął, — zastukajcie. 
Horzewski spełnił polecenie. 
— Wejść 1 — odezwał się zza drzwi głos 

kobiecy. . 
Za wielkiem biurkiem, zawalonem papiera­

mi siedziała towarzyszka Nadzieja w tym sa­
mym garniturze męskim 1 czapce na głowie. 

— A to ty? Jak się masz, — przywitała 
Horzewskiego. — Nie bałeś się tu przyjść? 

— Jak pani widzi... 
— Mówiłam ci już, że nie pani,- tylko Nadia. 

— wrzasnęła z naffłą pasją, bijąc pięścią w stół. 
— Zapamiętaj to sobie, bo będzie złe. Śniadanie 
jadłeś? 

— Dziękuję, jadłem 

W.tej chwHi otworzyły się drzwi i na pro­
gu ukazał się wysoki mężczyzna o ziemiste] 
twarzy. Długa, szpakowata broda spływała mu 
na piersi. Przez uchylone drzwi Horzewski 
ujrzał uzbrojonych żołnierzy, którzy „gościa" 
przyprowadzili. 

— Witam waszą excelencję! Jak się pan 
senator miewa? Zaprosiłam pana na śniadanie. 
Będziemy spożywali, co pan Bóg dał, a jedno­
cześnie pogawędzimy. Proszę, niech excełencja 
siada. 

Nieznajomy usiadł, milcząc. Drzwi otwo­
rzyły się powtórnie 1 służący Chińczyk wniósł 
na tacy obfite śniadanie, złożone z kawy, świe­
żych białych bułeczek, jaj i szynki. Na widok je­
dzenia nieznajomemu zaiskrzyły się oczy. Z po-f 
żądliwością patrzył na dawno niewidziane spe-l dzenie 

Nieznajomy wysiłkiem wołl położył bułkę 
i rzekł bezbarwnym głosem: 

— Nie powiem nic... 
Twarz Nadi wykrzywił jaki* obłąkańczy 

uśmiech. 
— Czy to ostatnie słowo wasze] excelencji? 
— Ostatnie... 
— Masz facje, że ostatnie, — wrzasnęła dzi­

ko, chwytając leżący na biurku rewolwer. / 
Horzewski nie słyszał nawet huku. Zoba­

czył tylko, że nieznajomy szarpnął się całem 
ciałem wtył. Z przestrzelonej czaszki trysnął 
strumień krwi... 

Na odgłos strzału do pokoju wbiegł służący 
Chińczyk. Zobaczywszy trupa, cofciął aię, by 
wrócić w towarzystwie dwu żołnierzy. Q dźwi­
gnęli ciało I wynieśli je, Nadia zaś-zwróciła się 
do Chińczyka, wskazując zapryskane krwią Je-

— Nłc •*• szkodzi: zjesz jeszcze jedno. Za- > tem koniec 

cjaly, 
— Proszę bardzo, niech panowie pozwolą, 

— odezwała się Nadia, — nalewając kawę 1 sma­
rując bułki masłem. 

Zgodttiały gość starał się opanować strasz­
ne pożądanie kęsa strawy, ale ręce mu drżały, 
gdy sięgnął po bułkę 1 niósł ją do ust. Zanim jed­
nak zdążńł ugryźć kawałek, Nadia odezwała się: 

— Czy wasza excelencja nie uważa, że na-
czczo rozmawia się lepiej? Pierwej wJęc poga­
damy, a potem wetkniemy się do szynki ł kawy. 
dobrze? Zresztą rozmowa będzie krótka. Po­
wie ml pan senator, co mu wiadomo o spisku 
kontrrewolucyjnym kapitana Jepanczyna 1 na 

— Zabierz to, Czang, i przynieś irnie, tylko 
prędko, bo jestem przy apetycie. 

Podczas całej tej sceny Horzewski siedzłal 
bez ruchu, patrząc rozszerzonemi źrenicami na 
Nadię, z której twarzy nie schodził ów obłąkań­
czy uśmiech. 

— Pańskie delikatne nerwy nie znoszą pew­
nie takich przykrych widoków. — zaczęła iro­
nicznie. — Patrzy pan na mnie, niby Ba^Kfcle-
kłe zwierze. Bo Ja też 1 jestem wściekłem z W 
rzeciem. A włsz. kto mnie niem zrobił? Tacyk 
lak ten bydlak, którego uspokoiłam raz na « a - ^ ^ 
wsze. Tacy zabili we mnie człowieka, maj* wlec > . 
teraz, co Jm się należy. 

ID. ca) 
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Dramat na pełnem morzu 
6 # « « M I « I M M ( • ł H i i f f l M c I i i m i M n c l b f t Strzały na kapitańskim mostku . 1 . • 

Ora mat, jaki rozegrał sic na pjł 
nem morzu na parowcu, oddalo­
nym o 200 tysięcy kilometrów od 
brzegu- otoczony jest taką mgła. ta 
jenwiczosci, że wątpliwe jest. czy 
rozproszy ją nawet proces, który 
odbędzie sle w Paryżu. 

Parowiec handlowej marynark* 
francuskiej „Verdim" płynął ku 
brzegom Francji. Znajdował się wła 
śnie na pełnych falach Oceanu Spo 
kojnego, gdy na mostek kapitański 
wszedł jeden z oflcerówokrętowych 
25-letni Paul Canu. Nie wymówiw 
szy ani Jednego wyrazu, Canu pod­
szedł blisko do kapitana Langrais, 
I dwoma strzałami rewolwerowe-
mi położył go 

na mlelscu trupem. 
Sternik i dwaj marynarce, znaj 

dujący sic na mostku, rzucili s;ę 

r zabójcę i obezwładnili go. 
Kapitana nic już nie zdołało u-

ratować. 
Nieopodal portu Papetc odbywa­

ła sie smutna ceremonia pogrzebo­
wa. Zwłoki kapitana, marynarskim 
^wyczajem, spuszczono do morza. 

Po przybyciu do portu Papete, 
podjechały do „Verdun" dwie mo­

torówki policyjne. Udano sle do ka-
bJny. w której leżał skrępowany 
zbrodniarz. 

I tu rozegrała sie 
okropna scena. 

Canu, gdy przyszli go areszto­
wać, zachował sie jak szaleniec 
Zdarł z siebie ubranie, tarzał sle 
po podłodze, aż wyczerpany po­
zwolił się odprowadzić. 

Na śledztwie, pytany o przyczy­
nę strasznego czynu, milczał. 

Ojciec młodego marynarza jest 
poważanym nauczycielem gimna­
zjalnym. Syn. który był kolejno u-
rzednlkiem bankowym, operato­
rem kinowym, mechanikiem samo­
chodowym, zatii.ni został maryna­
rzem, sprawiał ojcu wiele kłopo­
tu. Nx wykazywał jednak nigdy 
zbrodniczych skłonności. 

Dlaczego zabit kapitana Lan-
grals? 

Na to pytanie załoga okrętowa 
..Verdun" nie potrafi dać odpowie. 
dzi. 

Marynarze zeznali jeden tylko 
fakt. który rzuca pewne światło 
na mroki sprawy. 

Oto kilka dni przed zbrodnią ka­

pitan Langrals odkrył, że Canu u-
krywa w swej celi 

kobietę, zabrana z Tahiti. 
Rozgniewany tern przekrocze­

niem przepisów kapitan w najbliż­
szym porcie wysadził kobietę na 
lad. 

Towarzysze Canu twierdzą Je­
dnak, że nie mógłby to być powód 
zabójstwa. 

A może właśnie... 

Pierwsza miłość Jacka Londona 
w pływającym barze „bandytów ostryg" 

W zatoce San Francisco kołysze 
sie przymocowana na kotwicy 
wielka łódź. Łódź ta Jest właściwie 
kołyszącym sie barem, w którym 
upijają sle wszelkie szumowiny 
portowe. Prym wiedzie wśród nich 
śliczna dziewczyna. Nazywa sie 
Mamle, a lubi bardzo, by ia tytuto 
wano „królowa bandytów ostryg". 

Któż to sa „bandyci ostrvg"? Cl 
wszyscy młodzi portowi chłopcy. 

\'on>v wielki nuhees Teatru Stolicy 

Przed dniem oszczędności 
Opinia Prezydenta Riplitej, premiera I praiesa P. K. 0. 

W najbliższy poniedziałek ob­
chodzony będzie w Polsce tak lak 
i we wszystkich państwach świa­
ta Dzień Oszczędności. 

Międzynarodowy Instytut O-
stczednościowy wydaje oficjalne 
wydawnictwo „Epargne du Mon­
de". W wydawnictwie tern zatniesz 
czone będą opinie, myśli i aforyz­
my o zagadnieniu oszczędności ze 
brane od szefów rządów wszyst­
kich państw, należących do tego 
instytutu. 

Ze strony Polski zamieszczone 
będą: 

Aforyzm Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej prof Ignacego Mo­
ścickiego treści następującej: „Na­
ród. w którym oszczędzanie stało 
sie przyzwyczajeniem każdego o-
bywatela, buduje swe gospodar­
stwo na najtrwalszym fundamen­
cie". 

Opmja o zagadnieniu oszczęd­
ności prezesa Rady ministrów. A-
leksandra Prystora, która brzmi: 
„Polska, dla której okres zniszcze­
nia wojennego trwał o dwa lata dłu 
źej. niż dla innych narodów Euro­
py. i która musiała odbudowywać 
swe życie gospodarcze bez żad­

nych dawnych zasobów oraz two­
rzyć kapitał własny, zaczynając od 
początku, — doświadczyła najle­
piej. jak doniosłe znaczenie posia­
da rozumna 1 celowa oszczędność. 
W takich zaś okresach. Jak obecny 
okres kryzysu, ciężko doświadcza­
jący wszystkie narody świata, 
oszczędność dobrze pojęta jest 
szczególnie ważnym obowiązkiem 
I nakazem chwili Wkłady, groma­
dzone w kasach oszczędności ł lo­
katy oszczędnościowe sa nietyiko 
wyrazem uświadomienia ekonomi­
cznego i zaufania społeczeństwa do 
pieniądza, lecz także akumulato­
rem energii który — ułatwiając 
przetrwanie niepomyślnej koniun­
ktury — ułatwi również I przyśpie 
szy dźwiganie się do nowego peł­
nego rozwoju sił gospodarczych". 

Aforyz prezesa Centralnego Ko­
mitetu Oszczędnościowego R. P., 
dr. Henryka Orubera. prezesa P. 
K. O., treści następującej: „Dobro­
byt narodu Jest Jedną z najlepszych 
gwara ncyj jego niepodległości i 
znaczenia; drogą, prowadzącą do 
dobrobytu, Jest rozumna oszczęd­
ność, przezorna gospodarka i sy­
stematyka życia codziennego". 

Zabita tyfusem 
Niezwykła zbrodnia kelnera 

Porteja wiedeńska aresztowała 
kierownika jednej ze znanych ka­
wiarni Kurta Gorlitza oraz kelnera 
z tegoż zakładu, Reissa, pod okrop 
nym zarzutem. 

Ktoś mianowicie doniósł, że 
Kurt Ooriitz zamordował swą 
narzeczoną, 2fi-!etnią ekspedient­
kę sklepową, Matyldę Seidl. 

Morderstwo miało się odbyć w 
niezwykłych warunkach: dziew­
czynie dano do przełknięcia hodo­
wli bakteryj tyfusowych. 

Matylda Seidl dostała pewnego 
dnia silnej gorączki. Przewieziono 
ja do szpitala: tu stwierdzono ty­
fus brzuszny. Dziewczyna zmarła 
po 16-dniowej chorobie. 

0 zawiłościach 
meldunkowych 

Bresiura wyjaśniająca przepisy 
Obowiązek zameldowali ta sie daty 

aa każdym obywatelu. Niemnie] dla 
szerszych warstw spoleczestwa prze­
pisy meldunkowe sa przeważnie nie­
zrozumiale. co powoduje często chaos 
w Prowadzeniu same! ewidencll. 

Obecnie ukazała sie krótka, treściwa 
I źródłowa praca urzędnika wydziału 
ewldoncii p. Stefana Srai p. t. „Prak­
tyczne wskazówki o nrzeorsach mel­
dunkowych". 

F*. Syga dale tu treściwy wykład kł* 
należy sie meldować oraz daie prak­
tyczne wskazówki jak należy postępo­
wać 

Nazajutrz po śmierci Matyldy 
Seidl, rodzina jej uczyniła to wła­
śnie doniesienie, wskazując, że 
mordercą był narzeczony Matyldy, 
kierownik kawiarni. 

Donosiciele opowiadali Jakoby 
Matylda skarżyła się często, że na­
rzeczony przynosi Jej rozmaite 
proszki i każe iej zażywać. Te, kto 
re zostają, zabiera zawsze ze so­
bą. 

Pytany o pochodzenie lekarstw, 
jakie dawał narzeczonej. Kuct Oor­
iitz odpowiedział, że otrzymywał 
je od kelnera. Leopolda Reissa. 

Policja zatrzymała Reissa i na­
tychmiast poznała w nim starego 
znajomego. 

Reiss pochodzi z poważnej ro­
dziny. Studiował medycynę, ale 
rzuci] studja. Potem przerzucał się 
z zawodu do zawodu, aż wreszcie 
został kelnerem. Ale wśród gości 
kawiarni Gorlitza cieszył sle opi­
nią znachora. Dawał im lekarstwa. 
oraz recepty na rozmaite choroby. 

Reiss przyznał się, że dawał Gor 
litzowi proszki dla narzeczonej, któ 
ra cierpiała często na bóle. Prze­
czy jednak, jakoby w proszkach 
tych były bakterie tyfusu. 

Policja sadzi że Reiss mógł o-
trzymać hodowlę tych bakteryj od 
swych dawnych kolegów - medy­
ków. 

Kelner zapewnia, że nie utrzy­
muje z nimi żadnych stosunków. 

Przed wyjazdem do Mandżurii 

którzy wypływają na połów o-
stryg. znajdujących się nieopodal 
brzegu. Ławice ostryg sa. bowiem. 
własnością państwa I łowienie Ich 
karane lest więzieniem. 

Ta śliczna „królowa" oczekuje 
swych chłopców ha brzegu, by Ich 
pokrzepić kieliszkiem whisky i u-
śmłechem. Wśród bywalców sza­
lupy zwraca uwagę szczupły, naj­
wyżej piętnastoletni chłopak. Na­
zywa sle Jack London. 

Jack London pracował dziesięć 
godzin dziennie w fabryce kon 

l serw. 
O. Jakże nienawidził swej robo-

: ly. dusznych sal I maszyn. Przy 
! maszynie chorował wprost z tę­
sknoty za szerokim oddechem mo­

rza. zachodami słońca, które zna) 
tak dobrze z czasów gdy ojciec Je­
go. rybak, zabierał go ze sobą. 

Pewnego dnia rzucił wlec prace 
w fabryce konserw I przystał do 
..bandytów ostryg". * 

Mamka jego. murzynka, która 
nad wszystko uwielbiała chłopca, 
pożyczyła mu pieniędzy na kupno 
potrzebnel do oołowu ostryg łodzi. 

W ten sposób zaczęła sle karie­
ra morska Jacka Londona. W ten 
sposób też noznal on pierwsza swa, 
miłość: „królowa bandytów o-
•stryg" — Mamie. 

Ostatnio ukazała się leslaika, 
która oolsuje ten 1 wiele innych 
ciekawych epizodów z życia wiel­
kiego olsarza I awanturnika Jacka 
Londona. 

-:)*<: 

Mazepa wyklęty 
Cerh ew wyrzeka mą hetmana 

Przebojowa Scena aktu II zabawnej I arty .Hu-lla ben Bulla". Antoni fert-
ner — jako książę „Chałwy". 

Kobieta—włamywacz 
Nowe odkrycie policji warszawskiej 

WARSZAWA. 
Do mieszkania p, Stanisławy lanla-

kowej (pi. Napoleona 4), dokonano 
włamania oraz skradziono garderobę 
l biżuterię wartości 2.000 złotych. 

Dozorczyni domu zauważyła jakąś 
kobietę, wychodzącą z bramy z wali­

zą w ręku. Dozorczyni narobiła alar­
mu I podejrzaną niewiastę aresztowa­
no. Była to Cyrla dontarska (Wolska 
nr. 64). Okazało się, 14 ona sama doko 
nala włamania. Jest to pierwszy wy­
padek zdemaskowania koblety-wlamy 
waciki. 

:)*(: 
Gniew czterech przyjaciół 

w restauracji na Tamce 
— Żegnamy gości, zamykamy I — 

przyjaciele poczuli się tern osobiście 
dotknięci I cały lokal doszczętnie zde­
molowali. Najbardziej ucierpiał goapo 
darz, gdyż legł nieprzytomny pod gru 
zarrri zrujnowanego bufetu. 

Awanturników zatrzymała policja. 
Parnowskiemu udzieliło pomocy po­
gotowie, 

WARSZAWA, l 
W restauracji Hipolita Patynowskie-

go (Tamka 49) ucztowało czterech 
przyjaciół: Piotr Wojciechowski (Zło­
ta 39), Marjan Jasiński (Drewniana 3), 
Stanisław Witczak (Tamka 44) I Sta­
nisław Madej (Chmielna 54). 

Ody późnym wieczorem gospodarz 
rzekł z za bufetu sakramentalne: 

Złodziei w roli studenta 
przv wynajmowaniu miestkanla 

WARSZAWA, 
P. Ma<rja Orzegdala (Chmielna 104) 

dala ogłoszenie, że ma pokój do wyna-
lęcia. Na skutek ogłoszenia zgłosił się 
młody człowiek w czapce studenta Po 
litechniki. 

Pokój mu się podobał, cena odpo­
wiadała — oświadczył więc. że miesz­
kanie wyualmuie. 

Młodzieniec byt zmęczony, poprosił 
więc o szklakę wody. Ody gospodyni 
wyszła z pokoju, rzekomy student 

skradł z etażerki zloty zegarek I szyb 
ko oddali] się. 

Pani O zauważyła wszakże ten ma 
newr l pogoniła za złodziejem Ten 
chcąc utrudnić pościg rzucił niewieście 
laskę pod nogi. Dama wywinęła ko­
ziołka złodziej zaś uczepu się tak­
sówki I odjechał w stronę ul. Marszał­
kowskiej. Złapano go dopiero kolo 
dworca. Był to 23-letnl Stanisław Ml-
larczyk. Próbował się legitymować 
sfałszowaną legitymacją Politechniki. 

Jak Już donosiliśmy, posłowie 
ukraińscy z Wołynia zwrócili 
się do wtadz cerkwi prawosław 
nej z prośbą o zdjęcie klątwy z 
hetmana Mazepy, rzuconej nań 
w czasie, gdy Mazepa połączył 
się przeciw carowi Piotrowi z 
królem szwedzkim Karolem 
Xlll-ym. 

Synod cerkwi prawosławnej 
w Polsce odmówi} prośbie po­

słów ukraińskich, motywując ło 
brakiem kompetencji I nie po­
zwolił na odprawianie nabo­
żeństw żałobnych za duszę Ma­
zepy. 

Mazepa — Jak wiadomo — dą 
żył do zerwania z Rosją pod ha­
słem niezależności Ukrainy I za 
to został wyklęty przez cerkiew 
moskiewską na żądanie cara Pio 
tra. 

Jubileuszowe zebranie naukowe 
po 40 latach pracy dr. Freldk na 

przez kolegów, przyjaciół ( Deca!* 
zgromadzonych pacjentów, dr. Frejd-
kin wygłosił referat p. t. „Fragmentr 
z hłstorjl zębołecznlctwa I techniki de» 
tystycznej u narodów starożytnych". 

:)*(, 

Skałdane domy 
budują Niemcy 

w lokalu warszawskiego 
Związku Lekarzy Dentystów państwa 
polskiego odbyło się uroczyste zebra­
nie' naukowe, poświęcone uczczeniu za 
sług znanego lekarza - dentysty dr. Al 
berta Frcjdkina, z okazji 40 lecia jego 
pracy pracy społecznej 1 naukowel. 

Po owacji zgotowanej jubilatowi 

RĘKAWICZKI 

W słońcu jesieni 
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Japońscy, wyjeżdżający do Mandżurii, żegnała al* na dworca 
głównym w Tokio ze sweol rodzkumc. 

W ustronnem miejscu olbrzy­
miego parku przechadza się o 
zmierzchu młoda parka. 

— Kocham cię... kocham clę 
tak. jak dotąd nie kochałem ni­
gdy żadnej kobiety... 

— Nie wierzę cl... 
— Nie wierzysz ?ł Czy dałem 

cl po temu Jakiś powód? 
— O' Nie powód.ale dowód... 

Od godziny chodzimy po parku... 
ani żywej duszy... a tvś nawet 
nie raczył zdtać! leszcze ręka­
wiczek... (t) 

CZYTAJC!ErY000,,K 

'LUSTROWANY 

„KINO 
Cena 80 groszy. 

tU 

W Niemczech zaczynała wchou 
diii. w użycie domy składane. 

Dom taki składa się z rusztowa­
nia żelaznego, które można rozbie­
rać na części oraz z betonowych 
ścian, dających sle łatwo wyjmo­
wać. Wszystkie instalacje. Jak ka­
nalizacja. elektryczność, gaz etc. 
wpuszczane sa w fundamenty 1 POI 
siadają konieczne połączenia. 

Wszystkie części składane domu 
sa wyrabiane i dostarczane w sta­
nie gotowym, tak. że najeży je tyl 
ko zmontować i przymocować śru 
bami. Przestrzeń wolna miedzy. 
ścianami jest wypełniona materia­
łem izolacyjnym. 

Koszt budowy tych domów skła­
danych jest znacznie niższy, nil 
domów zwykłego typu-

— D * l : 

Przygody 
chłopca na Wiśle 

Jeśliby ogłosić wśród młodzieży an» 
klete na temat, lakie książki najchęt­
niej czyta — to niewątpliwie więk­
szość opowiedziałaby się za... przygo­
dami. 

Nie odbiegałoby to daleko od gustów 
czytelników dorosłych, lubiących inte­
resująca fabule i sensację. Lecz ..sen­
sacja" dla czytelników młodocianych 
musi być zdrowa i twórcza substan­
cja. 

Te cechy w wybitny sposób wystę­
pują w powieściach dla młodzieży zna 
nogo autora: Jerzego M. Taylora, któ­
ry znów w serjl wydawnictw M. Arcta 
pomieścił nowi pełna uroku opowieść 
p. t. ..Błękitny żagiel". 

Treścią sa przygody dzielnego 
14-lemlego chłopca na Wiśle w podró-
źv z Warszawy do OdafUka. Dosko­
nałym stylem w trwam opowiadaniu, 
autor wysławił bohaterstwo, dobre ser 
ce prostych ludzi I piękno ziem oj­
czystej. 

Młodzi czytelnicy, którzy maja Już 
J. M. Taylora z poprzednich nowlcSct 
—ostatnio wydany „Zamek na pustko­
wiu" - beda czytali Jłękltty Żagiel" 
entuzjastycznie. (K->. 

Kalantrola samochodowo-kolmiowtr 

* • 
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Otałate etapie .podarowane" dal łask* ni atea asy śliwy eh. Oto, piękna pani. 
zaastart spędzać czat w duszne) kawiarni. Idzi* z dubeltówka I wiernym paati W pobliżu Mcwbiirgh. w Stanach ŻJed noczonych. pod pędzący eapresi «» 

przeJeZdźie kolejowym, wpadł samochód. Na zdjęciu szczątki rotbiSłgo sa­
mochodu. wleczone Ukadalesitś metrów DCM saeuna. 
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Polowanie na Iwy w Chicago 
Niefortunny pomyst znudzonego magnata 

Przyjaciele 1 znajomi Mr. Rayta, 
bankiera z Chicago, byli ogromnie 
zaskoczeni niezwykłem zaprosze­
niem, jakie od niego otrzymali. 

Zaproszenie brzmiało: „Mr. Raył 
prosi pana o przybycie do niego w 
niedziele o 5-cj po południu na her­
batę. Po herbacie odbędzie się po­
lowanie na rwy". 

Połowamle na lwy w Chicago! 
Okazuje sie, że dla milionera nie­

ma rzeczy niemożliwych. 
Mr. Rayt jeszcze w dzieciństwie 

marzył o polowaniu na Iwy. Jakiż, 
zresztą, chłopiec o tern nie marzył? 
Któryż chłopiec nie spoglądał z za­
sadnością tia rysunek strzelca, mie­
rzącego do lwa na kolorowej o-
kładce książki z przygodami? 

Tylko że większość chłopców, 
dorósłszy, zapomniała o tych ma­
rzeniach. Postarało sie o to samo 
życie. Żyde z jego kłopotami i wie 
czmem uganianiem sie za pieniędz­
mi. 

Mr. Rayt nie miał kłopotów pie­
niężnych.. Bank. którego jest wła­
ścicielem, prosperował lak znako­
micie, że przez 30 lat dochody by-

ły co roku to większe. 
Więc. Mr. Rayt miał czas na ma­

rzenia. 
I postanowił te marzenia zrea­

lizować. 
Milionerzy z Chicago, którzy w 

oznaczonym dniu stawSi się u ban­
kiera, zastali u niego odgrodzony 
lasek za domem, a w lasku... dzie­
sięć rwów: 

Nie wiadomo, czy milionerzy z 
Chicago wogóle źle strzelają. czy 
•też zwyciężył strach przed nie­
zwykła zwierzyna, dość, że nie 
zabito ani Jednego lwa, a przepło­
szono wszystkie. 

I łu stało się coś okropnego. Wy­
straszone zwierzęta wyłamały za­
pory i... Tozplerzchły sie po przed­
mieściu Chicago w okolicach wa­
li. 

Zapanowała panika. Ludzie żaba 
rykadowali się po domach, dzieci 
nie posyłano do szkół. 

Policja zaczęła obławę. 
Po upływie doby udało się 

schwytać siedem lwów. 
Schwytane zwierzęta zwrócono 

panu Raytowi. Chicagoskie towa­

rzystwo opieki nad zwierzętami za 
protestowało przeciwko barbarzyn 
skiej zabawie znudzonych milione­
rów. Lwy oddano do-ogrodu zoo­
logicznego. 

Ale pozostały leszcze na wolno­
ści trzy rwy, lofórych, mimo prze­
trząsania okolicy nie zdołano zna­
leźć. 

Oto jest powód, dia którego ża­
den szofer-murzyn nie chce się od­
ważyć na jazdę w okoHoe willi 
Mr. Rayta, a zakochane parki w 
swych zamiejskich wycieczkach 
starannie omijają te strony. 

Bo trzy nieschwytane, a niewi­
dzialne dla nikogo Iwy czyhają... 

)*(:-Dla filmu: tak! 
Dla książąt: - nie! 

Skończyły sie uroczystości 
książęcych zaślubin w Koburgu, 
o których pisaliśmy obszernie. 

Skończyła się trzydniowa pa­
rada monarchistycznych Nie­
miec, uroczystość, w której bra­
ło udział 67 książąt w historycz­
nych mundurach, orderach, fra­
kach, w całej paradzie wyjętej 
z zapylonego przedhistoryczne­
go lamusa. 

I oto, wśród wiciu innych za­
bawnych i szczególnych zda­
rzeń tych trzech dni, wydarzył 
sie następujący Incydent. 

Ody tłum, zebrany przed koś­
ciołem oczekiwał przejazdu mło 
'dej pary, zjawili sie operatorzy 
pewnej szwedzkiej wytwórni fil 
nowej , by uwiecznić tc>n „entu­
zjazm" tłumów. 

Tłum dał sie znakomicie wy­
reżyserować przez filmowców. 
Na dany znak wznoszono okrzy 
ki: „Hoch!" i „Heil!"; powiewa­
ły chusteczki, matki podnosiły 

ku górze dzieci.. 
Ale gdy w kwadrans później, 

istotnie, przeciągał tamtędy or­
szak. tłum był milczący i ponu­

Ani jedne usta nie otworzyły 
się do okrzyku, ani jedna dłoń 
nie wzniosła do pozdrowienia. 

Z zimną ciekawością przyglą­
dano się tjarze księżnej rosyj­
skiej, zwanej „carową", czerwo­
no-białym opiętym mundurom, 
fantastycznym złotym łańcu­
chom na szyi księcia Waldeck, 
pióropuszom, powiewającym na 
głowach. 

Dla mieszkańców Koburga, 
cierpiących naskutek panujące­
go tam bezrobocia, ów pochód 
byl raczej gorszącem widowi­
skiem. 

Więc, choć na życzenie reży­
sera filmowego „lud" wydawał 
okrzyki, zabrakło ich przy prze­
jeździe książąt. 

:)*(: 

Żmija ratuje kobietę 
Napad na szosie i cudowne ocalenie 
Oazety angielskie szczegółowo 

opisują dziwny wypadek., urato­
wania kobiety przez żmiję... 

Przed kilku dniami Katarzyna 
Harald, żona zamożnego kupca an 
sielskiego, codjela w oewnym ban 
ku w Leen, pod Londynem większą 
kwotę pieniędzy, która schowała 
do swei torebki ręcznej. Przypad­
kowym świadkiem tei operacji byl 
pewien szofer taksówki, który 
szybko opuścił bank i potrafił usta­
wić swoja taksówkę tak. że p. Ha­
rald właśnie do niej wsiadła, pole­
cając jechać do Londynu. 

ZŁAMANA LILJA 

Na odludnem miejscu zbrodniczy 
szofer samochód zatrzymał i ude­
rzył kobietę angielskim kluczem w 
glowe. , . 

Bczprzytomna ofiarę napadu 
zbrodniarz wrzucił do rowu przy­
drożnego, ograbiwszy ia poprze­
dnio. 

Nie chcąc dopuścić do tego, by 
napadnięta odzyskała orzytomność 
i ujawniła zbrodnie, znalazł na­
pastnik w pobliskiem polu ciężki 
kamień, którym chciał przytłoczyć 
ofiarę, druzgocąc jej równocześnie 
głowę. , , 

Ody szofer usiłował poruszyć ka 
mień. nagle z pod niego wypełzła 
jadowita żmija i ukąsiła bandytę. 

Przerażony szofer zaczął wołać 
o ratunek. Zapomniawszy chwilo­
wo o zbrodniczym swym czynie. 
zatrzymał jadącego szosa motocy­
klisto. Nieco później nadjechał tak­
że samochód. Ody szofera banda­
żowano. usłyszano nagle ieki, wy­
dobywające sie z przydrożnego. 
dosyć głębokiego rowu. Ofiarę na­
padu. która jadowitej żmii zawdzie 
cza życie, wydobyto z rowu i u-
mieszczóno w sanatorium. Bandy­
tę oddano w ręce polic" 

Pastylki przeciw samobójstwu 
Poradnia dla znużonych życiem 

Wielebny 4r. Harry Wtłler Jest Skończyło sl« na tem, że polioia,' A niekiedy dale poprostu środek. 
niezwykłym człowiekiem. I biuro sędziowie, nauczyciele, duchowni, I „Ten proszek, zażyty przed snem» 

senatorowie 1 psychiatrzy zaczęli zmieni pana zamiary". 
mu orzysyłać klientów. — 1 cóż to za proszek? 

Powstała poradnia dla znęka- — Czy Ja wiem? Wszystko Je-
nych życiem. Dr. WiMcr miewa te- dno: aspiryna, albo pastylka Ytctryj 
raz po 500—600 klientów miesię-

jegojest niezwykłem biurem. 
Wielebny Harry WaMej- jest spe­

cjalistą od leczenia ludzi, którzy 
pragną popełnić samobójstwo. 
. Zrazu nie traktował tego jako 
zawód. Jako pastor nie mógł znieść 
myśli, by ludzie sami dysponowali 
swem życiem, którego granice na­
kreślił Bóg. Jako lekarz uważał, że 
ludzi tych można znakomicie le­
czyć z Ich depresyj psychicznych. 
Jako optymistyczny Yankes uwa­
żał, że człowiek raz odratowany, 
wiecej'sJę na swe życie nie targnie, 

Więc zaczął udzielać porad. 

Wypędzają diabła! 
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cznle. 
Wiełetmy WWer twierdzi, ie 

dwie są najczęstsze przyczyny, dla 
których ladzie popełniają samobój­
stwo: 

miłość I pieniądze. 
— Ale ci desperaci są najłatwiej­

si do przekonania — twierdzi pa­
stor. — Najbardziej zatwardziali są 
ci, co postanowił odebrać sobie ży 
de na zasadzie Jakiejś swoistej fi­
lozofii, która sami sobie wykombi­
nowali. 

Na pytanie, w Jaki sposób odwo­
dzi ludzi od samobójstwa, WiHer 
odpowiedział: 

— Nie mam ustalonego systemu. 
Wszystko zależy od poszczególne­
go wypadku. Niekiedy, muszę krzy 
czeć zgóry na kandydata do sa­
mobójstwa: „Jakiem prawem roz­
porządza pan swem życiem? Jak 
pan śmie? 

To bezczelność!!" 
Niekiedy przyznaję mu rację: 

Ma pan, może. słuszność, ale poco 
się tak spieszyć. Niech pan pocze­
ka do przyszłego tygodnia i wtedy 
przyjdzie mi powiedzieć, czy trwa 
w swym zamiarze" 

samo-

W Pekinie dorocznym zwyczajem odb ylo się ludowe SwIeto wynudzania dia­
bla. Na zdleciu czterech łamów w eh arakterystycznycb maskach. Blora oni 

ndzJał w dziwacznym, obrzędzie. 
- : ) * ( : - : 

Kot - widmo 
w radio londyńskiem 

Słuchacze stacji radiowej w Londy­
nie byli od pewnego czasu szczerze 
zdziwieni gdy audycje przerywało 
przeraźliwe miauczenie kota. 

I na stacji radiowej nie wiedziano 
skąd ten glos pochodzi. 

W gmacłiu na Regemt-strec*,, skąd-
nadawano audycje, nie było żadnego 
kota. Przynajmniej najbardziej skru­
pulatne poszukiwania nie- dawały re­
zultatu. 

Wystarczało, by audycja była w peł­
ni, a natychmiast rozlegało sic potwor 
ne miauczenie kota. 

Radiosłuchacze- zasypywali Ustami 
radio londyńskie, domagając sto usu­
nięcia kota. Tego samego żądano, nie­
jednokrotnie. przez teleton. Nic.nie po­
magało, gdyż kota. nie można było zna 
leźć. 

O tajemniczym kocie zaczęły krążyć 
wieści, źe Jest to widmo lakiegoś ko­
ta, który zginął w tym gmachu. 'Że to 
dusza lakiegoś potępieńca, który za ży 
cia był radiosłuchaczem, pokutuje w 
głośnikach. 

Aź pewnego dnia... 
Posługacz, sprzątający gmach radja 

na Regent-streeŁ znalazł w piwnicy 
kota. 

Było to wygłodniałe zwierzę, o na­
stroszonej szerści I dzikiem spojrzeniu. 

Nie ulęgało wątpliwości, że był to 
ów. „radjowy kot" Specjalne warunki 
akustyczne sprawiły, że gdy miauczał 
w piwnicy, włączał się do.audycji. 

Proces zdemaskował 
„Anglosasa" 

• W Berlinie toczy sie od dłuższe­
go już czasu proces, o którym pi­
saliśmy w swoim czasie obszernie. 
Jest to MHawa między dwiema ro­
dzinami: Caro i Fetścliek. a przed 
mlolem sporu jest niewypłacony 
posag, obiecany córce jednej z tych 
rodzin.!:' 

Proces ten, w którym defiluje 
długi szereg świadków, obfituje 
chwilami w momenty humorysty­
czne. 

Ostatnio, zeznawał świadek puł 
kownik Mansfield. 

Podczas badania personaliów 
wyszło na jaw. że wytworny An-
glosas nazywa sie naprawdę Ri-
faelowicz i pochodzi z żydowsko-
polskie) rodziny z Jednego z na­
szych miasteczek prowincjonal­
nych. 

Córka Rasputina 
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Panna Klotylda Ptaszkówna 
ma już trzydzieści pięć lat. Nie 
jest ani ładna, ani brzydka. Ot 
taka szara, bezbarwna, przy­
więdła n eco : zdziwaczała. 

Staropanieństwo grozi iej co­
raz poważniej. 

Pewnego dnia spotyka 
przyjaciółka. 

— Jak sie masz. Klociu? Co 
słychać u cieb e? Krążą pogło­
ski, i e wchodzisz zamąż. Czy 
to prawda? 

Panna Klotylda uśmiecha się 
z ftoryczą: 

— Nie, to niestety! nieprawda. 
Ale — dodaje prostując sie dum­
nie — bo orawda. że krążą po­
głoski!... (t) 

ttJKtno 
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Oferta małżeńska 
w butelce 
i przed 40 lat 

Pewna młoda, romantycznie nastro­
jona dziewczyna rzuciła do morza bu­
telkę, do której włożyła karteczkę na­
stępującej treści: 

„Jestem młodą 1 przystojną dziew­
czyną. Szukam tą drogą narzeczone­
go. Niech ten, kto znajdzie kartkę 
napisze do mnie parę słów pod nastę­
pujący adres". 

Tu następował dokładny adres w pe 
wne-J rriandzklej miejscowości. 

Bu-telkę wyłowił pewien augietek' 
(marynarz. Przeczytał kartkę U na­
pisał pod wskazany adres. 

W parę dal potem otrzymał odpo­
wiedź: 

„Szanowny panie. Niestety! Rzeczy 
wiście, to Ja rzuciłam do moraa boteł 
kę z kartką, ale było to przed czter­
dziestu laty. Nie doczekałam się wcze 
aniel odpowiedzi. Teraz Jestem siwo­
włosą staruszką. Jul zapóźno". 

Ta melancholijna historyjka wskazu 
Je na laU. że oiebezpiecznic Jest po­
wierzać swój los kaprysom *ttaa 

To nie ma znaczenia". 
W New Yorku popełnia 

bójstwo rocznie 1500 ludzi. 
Większość tych samobójst popeł­

nia sie pod wpływem chwili, knoui 
su. Skok z drapacza chmur. Mb 
rzucenie się pod pociąg nie może 
być długo planowane. 

Natomiast bywała samobójstw* 
z premedytacja. 

Zdarza się. że ojciec rodziny do­
chodzi do wniosku. Iż on sam Jest 
niepotrzebny żonie i dzieciom, na­
tomiast potrzebne są Jego pieńka* 
dze. Wtedy ubezpiecza sie na ży­
cic i odchodzi. 

Samobójstwa dzieci, młodziożu 
a niekiedy kobiet, są często .na 
złość". 

Niedawno pewna mieszkanka r» 
bornicie) dzielnicy włoskiej pod­
czas sprzeczki z mężem, zawołała] 
„Tak? To patrz, co robię!" I w o-
czach Jego wypiła butelko trucizny 
na szczury. Z pewnością nie obję­
ła myślą tego, że umrze. Umarła 
w drodze do szpitala. 

Wielebny dr. WHler uratował jiri 
od śmierci serki kandydatów do 
samobójstwa. Błogosławią go licz­
ne rodziny. 
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50.000 hieroglifów 

,wykuć" mały Japończyk must 
Utyskujemy na przeciążenie 

szkolne naszych pociech? Przy­
patrzmy sie dla porównania, jak 
pracuje młodzież szkolna Dalekie­
go Wschodu! 

Mamy w tej chwili na myśli tak 
kulturalną Japonię. Tam dziecko 
rozpoczyna normalna naukę Już od 
szóstego roku życia w szkole po­
czątkowej. gdzie kurs niższy trwa 
lat 4. wyższy •*• 2. Potem nastę­
puję szkoła średnia, oparta na wzo 
rach europejskich, doprowadzająca 
do studiów akademickich. 

Od r. 1871 istnieje w Japonji 
przymus szkolny w okresie od 6 
do 14 lat życia, bardzo surowo 
przestrzegany. Dla najmłodszych 
dzieci istnieją tysiące wzorowych 
ogródków freblowsWch. Starsze 
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kształcą się w szkołach początko­
wych, których liczba wvnosl 25.000 
na 90 milionów ludności. 

Największym wysiłkiem dla urny 
siu dziecięcego Jest nauka pisma 
japońskiego, pisma dźwiękowego 
„kana". opartego na znakach TTI 
rodzaju hieroglifów w Hczble 50.000. 
ConajmnieJ 3.000 znaków trzeba se> 
ble przyswoić dla wyrażenia pojęć 
potocznych; przeciętny inteligent 
umie ich na-pteać około 4.000, a prze 
czytać 10.000. Łatwo sobie wyo­
brazić, ile namęczyć się musi dzieo 
ko Japońskie, zanim te wiedzę po­
siądzie. Co znaczą wobec tego na­
sze wątpliwości z powodu „6", 
„rz" 1 „ż"l Mali Japończycy majaj 
takich kombtnacyl tysiące, to te* 
wykuwają Je do 16 roku życia. 

Pusty „Biały Dom" 
czeka na nowych gospodarzy 

Kto zamieszka obecnie po bliskich 
Już wyborach na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, w Białym Do 
mu w Waszyngtonie? Czy wspa­
niałe sale zajmować będzie nadal 
prezydent Hoover z małżonką, 
czy też osiedli sie w nich Franklin 
Roosevelt, kandydat przeciwnej 
partji? 

Oto, pytanie, które zaprząta te­
raz umysły wszystkich Ameryka­
nów. 

Biały Dom w Waszyngtonie w 
niczem nie przypomina baśniowych 
zamków „z tysiąca I Jedne] nocy". 
Ale Jest to piękny i ogromnie wy­
godny dom. 

Posiada on słynne trzy sale przy 
ieć. czerwona, zielona i błękitna, 
oraz znana z pięknych książek bi­
bliotekę. 

Służba, przydziolona do zamku 
•rezydenta, składa się z 25 osób. 

Mimo to. I mimo wygód, nie 
wszyscy prezydenci amerykańscy 
czuli sie dobrze w murach Białego 
Domu. Do tych którym było naj-
cieżej orzyzwycza-ć sie do tego 
mieszkania. należeli prezydent 
Coolidge i jego małżonka. 

Zanim Coolidge został prezyden 

: 
tern St Zjednoczonych, był on Jed­
nym z najskromniejszych hidzi. 
Wraz z żona zajmował mieszkan­
ko, za które płacił 30 dolarów mie 
siecznie, sumę śmiesznie mała. Jak 
na amerykańskie stosunki. 

Pani Coolidge nie miała wcale 
służącej: sama gotowała obiad dla 
siebie i męża. sama cerowała I szy 
ła. To też nagle zmuszona do dyry­
gowania olbrzymia ilością służby. 
czuła się żle 1 tęskniła do chwili, 
gdy będzie mogła sobie znowu sa­
rna usługiwać. 

Prezydent Coolidge Jeszcze dla 
innych względów nie lubił służby: 
nie lubił, bowiem, mówić. 

Jego milczenie było mu droższe 
od wszystkiego. 

Przecież, to o nim opowiadano 
anegdotę, że pewnego razu wróci­
wszy z kościoła, zapytany przez 
żonc. o czem miał kazanie pastor. 
odpowiedział: „O grzechu". „Ale 
co mówił o grzechu?" — nalegała 
żona. Coolidge niechętnie otwo­
rzył usta do odpowiedzi i dorzucili 
..Był przeciwny grzechom". 

Temu milczącemu człowiekowi 
nie odpowiadała ogromna iość 
służby, której musiał wydawać ros 
kazy. 
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Poplamiona marynarka 
i karjera złego kelnera 

Córka demona carsklsl Rota. malcka Rupatku. lak to doossHUmy w płatek 
no zadarci twsco asza Sotowlewa. -występnie pabMczato n scenacb 1 a-
rsaach teatrów 1 cyrków Jako śpiewaczka, tancerka I pogromczyni. Obecnie 
amluirii w Paryż". Oto Wportrst aa tfc klatki z M 

Pewien pan przyszedł do jednej 
z restauracji nowojorskich. Dzień 
był ciepły, wiec gość tamtejszym 
zwyczaiem zdial marynarkę i roz 
wiesił Ja na krześle. 

Kelner przyniósł mu zupę, ale 
był tak niezręczny, że rozlał zupę 
na marynarkę Dana. Po krótkiej, ale 
gwałtownej wymianie zdań, kel­
ner przyniósł z kuchni miseczkę 
ciepłej wody. mydło I ręcznik 1 
starannie oczyścił zatłuszczona ma 
rynarke. 

Gość był udobruchany. Ale gdy 
płacił rachunek, znalazł na końcu 
uwagę: „Extra: 25 centów". 

—Za co mam płacić te 25 cen­
tów? — spytał. 

— Za ciepła wodę. mydło, no I 
mdl czas — brzmiała odpowiedź 
kełnera. 

Oburzony gość pobiegł do dyrek 
torą zakładu ze skarga na taka bez 
czelność. 

Dyrektor zawezwał kemera I w 
obecności gościa powiedział mu su 
rowo: 

— Nie może pan ani chwili dłu­
żej być u mnie kelnerem. 

Gość poszedł. Wtedy dyrektor 
zawezwał PO raz drogi kelnera 

— Kelnerem pan istotnie nie mo 
że już u mnie być. ale oceniam, ja-

I ki z oana „bussinesman" 1 robię na 
na zarządzającym moia restaura­
cją. 

Słynny swat Dan GedaJe 
Mąożnflc zachwala swemu klien­
towi kandydatkę do stanu 
małżeńskiego. 

— Powiadam panu. panie 
Bukszpan, to jest wymar 
partia dla pana! Ładna, młc 

— Jak to rrrfoda? Ma 
siedmioro dziecll 

— Tak. ale Już wszystkie do­
rosłej k ) 



WeSfetefe, 30.10 — 1932 *. a 
Nowy dyrektor 

Biura Pracv 

Istnieją na/wiska, które uważa-
liśmy poprostu za symbol bogać-
twa. Do takich nazwisk należą 
Rockefeller, Morgan, Vanderbild. 

Tymczasem 
świat zwariował. 

Wszystkie pojęcia przewróciły 
się zasadniczo. Bogacze przesta i i 
być bogaczami. 

Jedna z gazet chicagowskich o-
głosiła dane, które z gorączkowa 
ciekawością pochłonęli Ameryka­
nie. a które i dla nas przedstawia­
ją s!ę interesująco. Te dane, czer­
pane z oficjalnych list podatko-

.. wych, informacyj giełdowych, o-
Rada administracyjna niiedzyuaro<io»e ' hinknwK-łi wvkn7iih czarno 
KO Biura Pracy w Genewie obrała ie- ' " J j 5 2 ? * * C B ' wyKaim c / a r n 0 

«lnogl:Kiiic. w miejsce zmarłego Alber- i Ila D'afeiTl 
ta Thomasa przedstawiciela Indy!1 «»an finansowy miliarderów 
Brytyjskich Chalterlee na prezydenta I amerykańskich, a raczej eksmiljar 
biura administracyjnego Mledzynarodo derów. 

wego JBiura Pracy. I Ogólny kryzys światowy nie o 

Stracone miliony „biednych" bogaczów 
Największy majątek ma... Ford 

Epidemia „totka" w Anglji 
„Załóżmy sit?..." na każdym kroku 

Cóż to jest „Tote-Club"? Wie o 
it-m każdy Anglik. Po polsku mo­
glibyśmy to wyrazić jako „KluJj 
totalizatora", czy „Klub totka". 

Owe kluby siały sic ostatnio nie­
bezpieczną epklemją Anglji. Wy­
rastają, jak grzyby po deszczu, 
mnożą się w zastraszający sposób. 

Członkowie tych klubów robią 
najrozmaitszego rodzaju zakłady 
,w związku z różnemi imprezami 
hazardowerhi, 

A więc, przedewszysikiem w 
związku z wyścigami konnemi, 
porem z wyścigami psów, które 
przyjęły się teraz w wielu mia­
stach angielskich; istnieją dalej za­
kłady o wyn»k gry w cricketa, 
jugby, czy golfa. 

Prawnie, istnienie takich klubów 
Jest zabronione, a mimo lo. w cią­
gu ostatniego tylko miesiąca pow­
stało ich na terenie Anglji przeszło 
sto. 

Władze sa bezsilne, gdyż chcąc 
karać winnych, musiałyby areszto­
wać tysiące poważanych obywate­

li. sędziów, polityków, finansistów, 
artystów, czy wojskowych. 

Ale najsrlnłej grasuje owa epide­
mia wśród najuboższych warstw 
Anglików. 

Tu zdarza sie często, że męż­
czyźni tracą w owych klubach ca­
ły miesięczny zarobek, a kobiety 
pieniądze, które otrzymały na ży­
cie. 

„Kluby totka" maja swe siedzi­
by w uboższych dzielnicach miasta 
w szynkach, ale istnieją też tak 
zwane „Fruwające totki", które 
działają wszędzie, nawet na ulicy. 

Nawet młodzież 1 dzieci studiują 
nrogramv wyścigowe, by brać u-
dzial w zakładach. 

W londyńskiej dzielnicy porto­
wej pewien pastor otworzył wła­
sny „Klub totka" dla robotników 
portowych. 

Przedsiębiorczy pastor, widząc, 
że nie wytępi hazardu, chce swoim 
parafianom dać przynajmniej ha­
zard uczciwy. 

Sam wiec przesiaduje w okien­
ku i sprzedaje ..zakłady". -

S10ŁECŁNE MIGAWKI SĄDHWE 

Za cudze winy 
4 miesiące pod sirasznem oskarżeniem 

Pan Plnkus Klepfisz wróciwszy do 
domu zerknął na stoi i zdrętwiał, leża­
ła tam biała 

kartka papieru. 
Wiedział i doświadczenia, ie taki 

świstek bez koperty, nie wróży w tych 
czasach nic dobreeo. 

Jest to zazwyczaj wezwanie do za­
płacenia Jednego z 80 podatków, albo 
łajecie zrobione przez urzędnika Kasy 
chorych z tytułu zaległych optat od 
służącej, która tu nigdy nie służyła, al-
bo Inna przyjemność w tym rodzaju. 

Tym razem jednak było Jeszcze go­
rzej. Na papierze „stało" wyraźnie, ie 
pan Plnkus ma sie stawić natychmiast 
•w komisariacie policji „w sprawie po 
kąsania p. Czesława Chotońskicg'.". 

— W — Pinie! Pinie! Coś ty iroiW 
komuś ty ukąsił? 

krzyknęła p. Dora, małżonka gryzonia 
i padła zemdiiMia na otomanę. 

Drżąc lak liść jesienny pobiegł p. 
Pinkns do komisariatu, stanął przed 
dzielnicowym, załamał ręce z rozpaczą 
i zawołał: 

— Panie przodowniku, 
zaręczam sie z panem 

pod słowem honorem, że nikomu nie 
ukąsatem! W ogóle nic nie idę rozu­
mieć. 

— Zaraz, zaraz to się okaże — su­
rowo odrzekł dzielnicowy I zajrzą] do 
•kt. — Acha, Jest pan oskarżony, o to 
U p:ei pański zły brytan łańcuchowy, 

który sie wabi „Rozbój", pokąsał prze­
chodnia. Wobec czego stanie pan przed 
sądem. 

Pan Klepfisz zupełnie złamany padł 
na krzesłu, ukrył w dłoniach zroszone 
potem czoło, a po chwili począł sie tłu­
maczyć z niesłychana energią. 

— Panie naczelniku, Ja pana zaraz 
wszystko objaśnię: 

Czy Jak Ja się nazywam Pinkus 
KleptisJ, Jezdem starozakonny. miesz­
kam na'Pańskiej ulicy, handluje z kc-
szernem masłem, to Ja mogę mieć pies. 
co un Jest zły, łańcuszkowy, un Jest 
brytan, un sie wabia Bandyta, to jest 
nieprawiepodobne! 

Ja bym bal sie 
mieć taki pies! 

— W sądzie sie pan wytłumaczy! 
Na rozprawie w sądzie grodzkim p. 

Klepfisz powtórzył swoie tłumaczenie, 
rozpraszając ostatecznie legendę o 
brytanie następuiącemi słowami: 

— Panie sędzio po pierwszego un nie 
lest brytan, po drugiemu un nie jest 
zły, po trzeciemu un nie Jest pies 

tylko kotek 
i nie wabia sie „Bandyta", a zwyczaj­
nie „Kiciusz". 

Świadkowie potwierdzili to zeznanie, 
oświadczając, że p. Pinkus nigdy psa 
nie posiadał 1 ma tylko kotka. Pies 
zaś należy do węglarza z sąsiedniego 
domu. Wobec czego p. Pkikusa unie­
winniono. 

szczędził i łych ludzi, których ma­
jątki zdawały sie być niewzruszoną 
opoką. 

Są wśród krezusów z za ocea­
nu tacy, którzy stracili 

dziewięć dziesiątych swoich 
majątków. 

Vanderbildowie mieli ulokowaną 
lwią cześć swego miliardowego ma 
jątku w akcjach kolei nowojorskiej. 
Otóż. podczas giełdowego krachu 
akcje te spadły tak dalece, że za­
miast 260 dolarów za sztukę, pła­
cono 22 dolary. 

Wskutek lego wielu członków 
rodziny Vanderbildów musiało po-

Nounr premier JucoałauĄl 

sprzedawać swoje nieruchomości. 
Mimo to, posiadają oni jeszcze po 
dziś dzień wiele milionów dolarów. 

Najbogatszy człowiek świata, sta 
ry John Rockefeller, którego mają­
tek oceniano na 

600 milionów dolarów, 
według wyliczeń chicagowskiej ga 
zety pos.ada obecnie „tytko" 100 
milionów dolarów. 

Ten mrzemy mająteczek mógłby 
jeszcze uszczęśliwić skarby kilku 
państw w Europie. 

Więaej jeszcze stracił słynny 
wynalazca „Kodaka" EastmaJi, któ 
ry niedawno popełnił samobójstwo. 

Piękna piżama 

Majątek tego człowieka z dnia na' 
dzień stopniał z 400 milionów do-
larów do... 21 milionów. 

90 procentów swego majątku I 
stracił król elektrycznych zakładów 
Ameryki Północnej — Sidney Mit­
chell. 

Z tej całej powodzi strat I ban­
kructw wyszedł zwycięsko 

Henryk Ford, 
król samochodów. Jego to uważają 
obecnie za najbogatszego obywa­
tela Ameryki. Jemu Kryzys nic nie 
zdołał zaszkodzić. 

Bankructwo dotknęło najsilniej 
t. zw. „małych milionerów". Ilość 
hidzi, płacących podatek wyższy, 
niż 100 tysięcy dolarów rocznie, 
zmniejszyła się w ciągu ostatnich 
10 lat o 70 procentów. 

Ameryka przestała być już kra­
jem najbogatszych ludzi świata. 

DUIYCIIC/MG«V poseł Jugosławii w 
Berlinie Halwgdicz. powołany przez kro 
la Aleksandra do utworzenia nowego 

gabinetu jugosłowiańskiego. 

Winsiiiiaitiy: 
Dziś: (lernuna, 
Jutro: Symforjana. 

W tak slrolnej piżamie z czarnego I Małego Jedwabiu można przyjmować 
nawet gości. 

Zwariowana moda 
Nowe sowieckie pomysły 

Z okazji 15-lecia rewolucji bolsze 
wickiei rozpoczęła sie w Sowie­
tach praca nad ustaleniem mody 
proletariackiej. Został ogłoszony 
konkurs, który ma rozstrzygnąć 
..ważna kwestie proletariackiego u-
brania. pozbawionego wpływu kul 
tury burżuazyinei". 

.Wodzowie" ruchu odzieżowego 
i rozpoczęli od „zrewolucjonizowa­
nia gatunków i rysunków malerja-

!lów". Fabryki przemysłu tekstyl­
nego iuż przygotowały okoto 3.00(1 
gatunków materiałów, które w 
serzedaży ukażą sie w przeddzień 
rocznicy. Nietylko na oerkalikach. 
lecz i na bardziej solidnych mate­
riałach meskten „zostały uwiecz­
nione zdobycze piatHetki". 

Kola zębate, traktory, samoloty 
sterówce, maski gazowe, żarówki. 
postacie czerwonoarmieiców — oto 
motywy i wzory jubileuszowych 
sowieckich materiałów. 

Gorzej jest z moda kobiecą. 
Istniejący od kilku miesięcy w Mo­
skwie „Instytut przemysłu konfek 
cyjnego" urządził wystawę 280 pro 
iektów. 

Z tej liczby 18 projektów zostało 
wyróżnionych i nagrodzonych. Je­
den z nich rozstrzyga decydująco 

Tofc kształci sie. młodzież w Niemczech... 

kwestie „proletariackiej sukni ko­
biecej". Jest to kombinacja spód­
niczki. bluzy i spodni. Kostium ten 
powinien sie nadawać jednocześnie 
dla sportu i pracy. 

Ubrana w ten sposób „pani so­
wiecka". oo przyjściu z pracy do 
klubu sportowego, musi podnieść 
sukienkę do góry 1 soód jei przy­
piąć na wysokości piersi. Jest wte­
dy w spodenkach prawie sporto­
wych. 

Kostium ten został skrytykowa­
ny przez lekarzy, którzy uważają 
ten „wynalazek" za wielce niehi­
gieniczny. Niektórzy projektodaw­
cy konkursu proponują wprowa­
dzić szerokie szaty starożytnych 
Greków. Sa propozycje wrócenia 
do szat z epoki Iwana Groźnego. 

Niektórzy z biorących udział w 
konkursie malarzy próbują rozwia 
zać zagadnienie ubrania męskiego. 
Osławiona rubaszfca kroczy tu na 
czele pomysłów. 

Znalazł sie projektodawca, który 
soodnie męskie proponuje podzie­
lić na dwie części. Cześć dolna od 
kolan składałaby sie z wstążek roz 
maitegn gatunku materjalów.\ W 
ten sposób możnaby wykorzystać 
wszystkie odpadki materiałów 

-:)•(:-
Radio warszawskie 

NIEDZIELA 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 
10.05: Transimsla nabożeństwa z Po­

znaniu. 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.15: Poranek symfoniczny z Ftlh. 

warsz. 
13: Transmisja z Poznania uraczyst, 

poświecenia pomnika Najświętszego 
Serca Pana Jezusa. 

14.05: Odczyt rolniczy „Konkursy 
drobiowe. Jako ważny czynnik podnie­
sienia hodowli drobiu". 14.25: Płyty. 
14.40: Odczyt romiczy „Koniunktury 
drzewne". 

15: Odczyt „O celach I organizacji 
I-go ly«. rolą. w Polsce". If.15: Pły­
ty. 15.25: Audycja żołniersko - strze­
lecka. 

16: Audycja dla młodzieży. 16.30: 
Płyty. 16.45: „Wiadomości przytomne 
i pożyteczne". 

17: Koncert muzyki dan-nel. 
1S: Muzyka lekka. I 

Kra-

Lek-
Pio-

19.25: Słuchowisko „Ostatni lampart 
Samby" podłóg Giżyckiego. 

20: Koncert popularny. 
22: Muzyka taneczna: 
23: Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAŁEK 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał i 

knwa. 
12.10: Płyty. 
16: Skrzynka pocztowa. 16.15 

eja Jeżyka francuskiego. 16.30: 
senki w wyk. T. Mankiewiczówny. 
16.40: Odczyt „Socjalizm niepodległuś 
cowy w Polsce". 

17: Utwory fortepianowe w wyk. P. 
Doguereau. 

18: Ptyty. 18.30: Audycja „Dnia o-
szczednośct". 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.30: „Nar widnokręgu". 

20: Koncert popularny. 
21.20: D. c. koncertu. 
22: Skrzynka pocztowa 

22.15: Muzyka taneczna. 
23: D. c. muzyki tanecznej. 

Ucieczka przed trumna 
Zabobonny dyrektor cyrku 

Prawie każdy dyrektor cyrku 
jest przesądny. Jest to zresztą po­
wszechna choroba sfer teatralnych. 

Blada temu, ktoby przeszedł 
przez maneż cyrkowy z otwartym 
parasolem I (to pnzynosi, Jak wia­
domo. nieszczęście 1) B;ada arty­
ście. któryby swój kostjum przed 
występem rozłożył na łóżku! (pe­
wna klapa). Premier nie naznacza 
się 13-go i lepiej nie w piątek. 

Te przesądy są znane wszędzie. 
Ale dyrektor wielkiego wędrow­

nego cyrku signor Tarragani, o któ­
rym właśnie chcemy pomówić. 
miał jeszcze prócz tych ustalonych 
I inne swoje osobiste przesądy. 

Oto unikał. Jak ognia, spotkań na 
ulicy z pogrzebem. 

Szofer jego miał raz na zawsze 
zapowiedziane, że nie womo mu 
wymijać napotkanego orszaku po­
grzebowego. Co więcej, ma przy 
spotkaniu pogrzebu, nadciągające­
go naprzeciwio, skręcać w boczną 
ulicę. 

Mimo tych ostrożności, a są zło­
śliwi. którzy twierdzą, że nawet z 
xb powodu, pogrzeb przyniósł dy­

rektorowi Tarragani pecha. 
Cyrk Tarraganicgo przybył do 

jednego ze sporych miast nłernlec* 
kich na gościnne występy. 

Tarraganiemu udało się, dsięlrl 
protekcji, uzyskać audiencję u rad« 
ców miejskich, którzy mleJl zade­
cydować o wysokości podatku od 
biletów. 

Jechał właśnie na ową konferen 
cję autem, gdy nagle wyrósł, Jak 
z pod ziemi, pogrzeb I 

Wyinstruowany szofer skręcił wi 
boczną ulice 1 drugo lawirował, absi 
uniknąć spotkania z orszakiem. AJ« 
naskutek tego kołowania pan dyro-i 
ktor spóźnił się do magistratu. Po* 
siedzenie odbyło się bez niego: po* 
datek wyznaczono za Jego pleca-
ml. 

Dyrektor, dowiedziawszy się a 
tern. cały swój gniew wyładował aa 
szofera: oddalił go t miejsca. 

Szofer zwrócłł ste do sadu pra* 
cy, twierdząc, że działał zgodnie 
z poleceniem przesądnego pana i 
że należy mu się odszkodowanie. 
Sad przyznał mu dwutygodniowa] 
pensję! 

Pogrzeb przyniósł pecha 1 

Co wróża gwiazdy na dzień 30 gażdzernika? 
Nieźle sie zapowiada 

BnrssmSSi W c z e s n e godziny 
I r H ^ n i 'ranne mogą nam 
(~55» ĵ̂ JlJ;przyiiicsć Jeszcze 

^ijsorsze nastroje, po-
flączone. Jednak z 
{tendencją do solid-
noicl, koncentracll 
umysłowe). dnie­

niem do pracowitości I cierpliwości. Da 
sie Jednak odczuć również I pewjia po-
delrzltwość. nieulnoSć. ostrołnoić. 

Ranek dzisiejszy może nam przy­
nieść myśli poważne I głębokie, a w za­
kresie spraw życia praktycznego przed 
stawia sie dodatnio, bowiem juz po g. 
S-ci będzie się manifestować passa po 
myślna, obiecująca powodzenie w wie­
lu kierunkach, co możemy odpowiednio 
wykorzystać. 

Południe sprzyja ekspansji towarzy­
skiej. składaniu wizyt, zawieraniu zna­
jomości. Dzień dzisielszy może nam 
przynieść zainteresowanie rzeczami 
skrytemt. tajemniczemi, poznanie osób 

ale rów 

A 
dziwacznych, oryginalnych, 
nleż i pewną nieustępliwość 
tość, która najsilniejsze napfl 
gnie zara4 po godz, 18-t), 

Da si« wówczas odczuć niepokoi, 
zbytnia fółliBRwTSi? ) drałUwóśi. a o-
soby wówczas poznane — będą dla u i 
później żródełm niepokoju. Nie jest to 
odpowiednia pora do prowadzenia dy-
skusyl I sporów. 

Późnie!, naturalnie, te wpływy u-
jemne będą powoli ustępować, na rzecz* 
stopniowo potęgującej sie ruchliwości 
umysłowej I towarzyskiej, zaintereso­
wania rozrywkami, przy/emnoiclaml, 
występami artystyczne/ni. 

Wieczór późniejszy obiecuje powo* 
dzenic w miłości i sztuce. 

Dziecko dziś urodzone — bystro, 
dowcipne, sarkastyczne — okaże zdol­
ności do spraw finansowych, dzienni' 
karstwa, literatury. Może zostać do* 
brym prawnikiem. /. S. D. 

)*(:— 
Pół m Ilona złotych za 2 dni wiezienia 

żąda Polka od miasta Detroit 
P. Helena Simko mieszka stale 

w Ameryce, w Detroit. 
Przed paroma dniami miała przy 

kra przygodę. Na stacji kolei pod­
ziemnej podszedł do niej jakiś nie­
znajomy. pokazał iej 

znaczek detektywa 
i oświadczył, że ja aresztuje. 

Na żadne z pytań zdumionej Sim 
kowej nie dawał odpowiedzi, 

Dwa dni przesiedziała Simkowa 
w areszcie, zanim sie wyjaśniło, że 
to 

była omyłka, 
i że wzięto ią za inna kobietę, prze­
chowująca kradzione przedmioty. 

Ale pani Simko Jest energiczna; 
kobieta. Swego nie daruje. A że w 
Ameryce wszystko tłumaczy sie 
na ięzyk pieniężny, wiec 1 tu cho­
dzi o odszkodowanie dolarowe, 

Pan! Simkowa wysoko ocenia 
swój stracony czas ł przykrość, 
kórei doznała. 

Żąda. by miasto Detroit, któr* 
utrzymuje detektywów j poticję. 
zapłaciło Jei 

50 tysięcy dolarów 
za owe dwa dni, przesiedziane w; 
więzieniu. 
- Niejeden zgodziłby się na tak* 
tranzakcie. 

Na cześć 1Valosieu>iczóu>ny 

1 » • - • , s> 
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techniczna. 

Ania niemieckiego gimnazjum, przepet mona młodzieżą. Odbywa sie wtasnit 
-wykład. Na ścianach wiszą tarcze herbowe ..rdzennie niemieckich'' -nas-
Torunia. Bydgoszczy. Oniełna. Chełmna. Gdańska i Kłajpedy.. W takim du-
OW lołłaja juz w szkołach preparow aai przyszli Stthlbęlmowcy i łutucy 

Hitkra! 

Pamlęfafc ie OnegJai w Radzie orgamzacvine; Polaków l zagranicy >xlbyla MC licititta 
z okazji przybycia do Polski znakomite) pnlsk:pj szybkobiegacz SianisJawy 
Waluiewtczówny. Ni zdjęciu Walasie wiczówna wśród członków Kady. 
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Sensacyjny zwrot w procesie o podpalenie magazynów „Ularranfu" 
Na wczorajszej rozprawie ba­

dano w dalszym ciągu świad 
ków. Pierwszy zeznawał św. 
Konstanty Kuprjanowicz. Jest 
on bratem Józefa Kuprjano-
wicza, który mówił onegdaj o 
podsłuchanej w więzieniu roz­
mowie oskarżonego Hirsza Abra­
mowicza z Rożen gar te nem. 
Świadek wyjaśniał,* że jest in­
walidą i posiada budkę, z pa­
pierosami w pobliżu mieszka­
nia oak. Najdorfa. 

Zeznania ś w. Stanisława Włod-
kowskiego, inspektora asekura­
cji Warsz. Tow. Ubezp. trwały 
około dwu godzin. Świadek o-
glądał pogorzelisko w parę dni 
po pożarze. Szczególnie r o ziła 
w zestawieniu z wykazem spa­
lonych towarów nieznaczna po­
zostałość po skórach podesz-
wianych. Ponieważ skóry te się 
nie spalają, zaprosił dla zbada­
nia tej sprawy dyrektora ap. 
akc, handlu skórami w War­
szawie, p. Edmunda Linderma-
na. Dalej świadek zeznał, łe 
komendant policji nadkomisarz 
Sobociński, otrzymał 5 tys. zł., 
na koszta, związane z docho­
dzeniem w sprawie przyczyn 
pożaru. 

Dzisiejszy obchód 
Święta Chrystusa-Króla 
Program obchodu dzisiejszego 

święta Chrystusa-Króla przewi­
duje—prócz Mszy św. o godz. 
11 rano w Kościele Farnym 
oraz pochodu Akcji Katolickiej, 
brganizacyj religijnych i spo­
łecznych z kościoła Farnego do 
kościoła Św. Rocha—akademię, 
która odbędzie się na cmentarzu 
Św. Rocha. Po odegraniu przez 
orkiestrę wojskową hymnów: 
papieskiego i państwowego p. 
llermanowski, prezes zarządu 
parafialnego Akcji Katolickiej, 
zagai akademię, poczem sekre­
tarz gen. Akcji, p. Jędrychow-
ski, wygłosi referat n. t. „Wal­
ka c bezwstydem i pornografią 
w druku i obrazku". Dalej po 
przyjęciu przez zebranych rezo­
lucji—chór odśpiewa kantatę, a 
następnie wszyscy obecni pieśń. 
„My chcemy Boga". 

Zarząd Akcji-Katolickiej pro­
si nas o uzupełnienie podanego 
wczoraj wykazu organizacyj, 
które wezmą udział w pocho­
dzie z kościoła Farnego do ko­
ścioła św. Rocha. Bezpośrednio 
za krzyżem, otwierającym po­
chód, ustawią się: „Dom św. 
Marcina, za Konferencją zaś św. 
Wincentego a Paulo — Stowa­
rzyszenie Dzieci Maryi. 

Zarząd Akcji Katolickiej jesz­
cze raz zwraca się z apelem do 
wszystkich niezorganizowanych 
katolików, by wzięli udział w 
dzisiejssym pochodzie. 

APOLLO 
Superfilm 

FOKA" 

NIEDZIELA o i l l - 2 
CENY 

mcroTRZEBiin 49, 

Odpowiadający z wolnej stopy za kaucją oskarżeni zostali aresztowani 
Następny świadek, Kazimierz 

Kuprjanowicz, brat Konstantego 
i Józefa, (karany dwuletniem 
więzieniem) oświadczył, że rze­
czywiście był pewnego wieczo­
ru w mieszkaniu ogk. Najdorfa, 
przeczył natomiast twierdzeniu, 
iż jego brat, Józef, oczekiwał 
na dole na odpowiedź. 

Z dużem zainteresowaniem 
słuchano zeznań jednego z głów­
nych świadków o s k a r ż e n i a , 
Rachmiela Trockiego. Badanie 

jego trwało kilka godzin. Świa­
dek twierdził m. in., że został 
przez inspektora ubezpieczeń, 
Freisingera, zaangażowany jako 
podagent Tow. „Piast"'. Pole­
cono mu prowadzenie badań 
celem wykrycia nadużyć w 
związku z pożarem „Warrantu" 
Freisinger wysunął podejrzenie, 
że towary nie spaliły się, lecz 
wywiezione były przed poża­
rem. Na pytanie adw. Szwarca, 
czy może wskazać choć jedno 

nazwisko z tych, którzy mu o 
tern mówili, świadek odrzekł 
przecząco. Dodał następnie, że 
żadnych dowodów podpalenia 
nie posiada, gdyż. nie był obec­
ny przy pożarze. 

Dalej — na pytanie adw. Pe-
rzyńskiego — świadek dowodzi 
że przez cały czas szantażowa­
li go Freisinger i osk. Kantor. 
Został nawet aresztowany. 

Świadek dodał, że osk. Kan­
tor znał treść jego zeznań, zło­

żonych u sędziego śledczego. 
Na zapytanie adw. Szwarca, co 
mu jest wiadome o stosunku 
gminy wyznaniowej żydowskiej 
do firmy „Warrant" i Pisara, 
świadek odrzekł, że on sam nic 
nie wie. Nieżyjący Pisar mówił 
mu, z ramienia gminy namawia­
no go (Pisara) do cofnięcia 
zeznań obciążających oskarżo­
nych Abramowiczów. 

Podczas swych zeznań św. 
Trocki — w obawie przed te-

Pogotowie społeczeństwa polskiego do walki z zaborczością niemiecką 
W dniu wczorajszym rozpo­

czął się na terenie woj. biało­
stockiego tydzień propagandy 
Związku Obrony Kresów Za­
chodnich p. n. „Pogotowie spo­
łeczeństwa polskiego do walki 
z zaborczością niemiecką". Ma 
on na celu uświadomienie spo­
łeczeństwa polskiego o niebez­
pieczeństwie niemieckiem, ma 
powiedzieć, że wojująca niem­
czyzna coraz bezczelniej wy­
ciąga swe drapieżne szpony po 
nasze ziemie zachodnie, ma o-
strzec, że grozi nowa wojna, że 
Niemcy — wbrew postanowie­
niom traktatu wersalskiego pro­
wadza— jawnie lub półjawnie 
zakrojone na szeroką skalę 
zbrojenia. Pozatem tydzień pro­
pagandy ma się przyczynić do 
zebrania większych funduszów 
na propagandę zagranicą i na 
pomoc rodakom, uciskanym w 
zaborze niemieckim. Jednem z 
zadań tygodnia jest również 
zbiórka na mającą duże znacze­
nie propagandowe spalonego 
pogranicznego Kolna. 

Prowadzona na terenie wo­
jewództwa akcja polega na or­
ganizowaniu wieców, odczytów 

pogadanek dla młodzieży roz­
przy obstrukcji, zaburzeniach tra­

wienia. zgadze, uderzeniach do głowy, 
bólach głowy 1 otfólnem niedomaganiu, 
laaywa się rano naczczo szklankę natu­
ralnej wody gorzkiej „Franciszka - Jo­
zefa". 2«dać w aptekach i ikl. apt 

O wypłatę 
zaległych zarobkdw 

Na zebraniu lonkietników za­
padła uchwała o przystąpienie 
z dniem 31 bm. do strajku, o 
ile do tego terminu fabrykanci 
nie wypłacą zaległych zarob­
ków. 

Sprobó) szczęścia 
Przyjdź na 

Lotcrlg Fantową 
Sienkiewicza I3naprzaclw „Apollo" 
Loterja otwarta codziennie od 10 rano 

Cena losu 40 gr. 
Dużo wartościowych wygranych 
Co drugi los wygrywa 

Wygrane wydają ale natychmiast 
w lokalu loterii ul. Sienkiewicza 13. 

Sprobft] szczęścia 

APOLLO \mz 4*. 6, P, 9, IP 
Bilety bezpłatne i ulgowe (oprócz premiowych) nieważne 

Święto polskie, twórczości filmowe, 

PUSTYNI 
Pierwszy polski dźwiękowy film egzotyczny osnuły 

na tle powieści F . O S S E N D O W S H I E C O 
W ROLACH GŁÓWNYCH: 

NORA NEY 
NARJA BOGDA 

J ^ A d a i n BRODZISZ 
EKRANU Eugeniusz BODO 

Witold CONTI 
Fum zrealizowany w Afryce pod kierunkiem 

M. WASZYSSKIEGO Wytwórni „B.W.B." 
Dialogi i piosenki w języku poUkhn 

dawnictwie broszur, ulotek i t. 
p. Społeczeństwo musi zrozu­
mieć, że czas skończyć z naszą 
taktyką czysto-obronną, że trze­
ba przejść do ofenzywy, roz­
począć zdecydowaną walkę z 
zachłannym, dyszącym prag­
nieniem odwetu sąsiadem. 

Słusznie zaznaczono w jed­
nej z odezw, wydanej w związ­

ku z tygodniem, że kampanji o 
rewizję granic wschodnich, któ­
rą wszelkiemi środkami na te­
renie międzynarodowym- pro­
wadzą Niemcy, kampanji peł­
nej fałszu i obłudy, mogącej w 
znękanej kryzysem E u r o p i e 
wzniecić nowy pożar, musimy 
przeciwstawić zmobilizowaną 
myśl Polską, musimy przeciw-

Zniżka cen prądu w Suwałkach 
Jak donoszą z Suwałk, za­

rząd tamtejszej elektrowni prze­
prowadzi w najbliższym czasie 
obniżkę opłat za światło i prąd 
elektryczny. Przewidywana jest 
albo zniżka taryfy, albo obni­
żenie opłaty do 40 gr, za kilo-

watgodzinę, za nadwyżkę ponad 
średnią ilość zużywanej do­
tychczas przez abonenta energii. 

Pierwsze byłoby znaczną ul­
gą dla szerszych mas społe­
czeństwa, drugie — tyczyłoby 
się przeważnie kupiectwa. 

Defraudant schwytany na granicy 
Chciał zbiec do Rosji ze 160* tys. zł. 

Jak donoszą z pogranicza, w 
rejonie wsi Ursynowo koło Koz-
drowicz w czasie usiłowania 
przekroczenia granicy zatrzy­
many został poszukiwany lista­
mi gończemi Witold Karaś, o-
skarżony o przywłaszczenie 
160 tys. złotych obywatela ziem­
skiego, Ignacego Czarnowskiego. 

Karaś pracował u Czarnow­
skiego w charakterze plenipo­
tenta i otrzymawszy od swego 

O F I A R A 
Na apel wojewódzkiego ko­

mitetu tygodnia propagandy p, n. 
„Pogotowie społeczeństwa pol­
skiego do wałki z zaborczością 
niemiecką — spółdzielnia ucz­
niowska przy szkole powszech­
nej Nr. 4 w Białymstoku złoży­
ła w administracji naszego pisma 
na odbudowe spalonego pogra­
nicznego m. Kolna 5 zł. 

P o p i e r a j c i e U . O . P . P . 

chlebodawcy czek na podjęcie 
160 tys. złotych, podiął gotów­
kę z którą zamierzał zbiec do 
Rosji sowieckiej. 

Sprytny Karaś w drodze go­
tówkę w walucie polskiej za­
mienił na dolary i funty, oraz 
sfałszował dowód na nazwisko 
Gnoińskiego. 

Karasia przekazano władzom 
śledczym-

stsafc E C L I P S E ' 
do goleni. H f c * s e W i l a l b 

Jtt. Ilitr. hlltn — Utrww, Mim II. 

stawić prawdę, by każdy wie­
dział, iż pełna jadu podjazdowa 
walka niemiecka operuje kłam­
stwem i tylko kłamstwem. 0-
czekiwać moża, że zapoczątko­
wany tydzień propagandy p. n. 
„Pogotowie społeczeństwa pol­
skiego z zaborczością niemiec­
ką" zmobilizuje cale społeczeń­
stwo, najszersze jego warstwy 
i stanowić będzie mocną odpo­
wiedź naszym odwiecznym wro­
gom na zachodzie. 

Tydzień propagandy rozpo­
czął się capstrzykiem orkiestr, 
które przeciągnęły wczoraj wie­
czorem przez ulice naszego mia­
sta. Jutro (poniedziałek) o godz. 
8 wiecz. w auli gimnazjum im. 
króla Zygmunta Augusta (Koś' 
cielna Nr. 9) uroczysta akadem*-
ja, na której p. rejent Zygmunt 
Gąsiorowski wygłosi odczyt p. t, 
„Trzy dokumenty", przedstawia­
jąc stosunki polsko - niemieckie 
w świetle faktów historycznych. 
W części koncertowej weźmie 
udział primadonna Opery War 
szawskiej p. Zofja Zmigrod-Fe' 
dyczkowska. 

Dalszy program tygodnia jest 
następujący: dn.l.XI—akademje 
w sali „Palące"—godz. 13-ta,w 
Ognisku Kolejowem—godz. 20-ta, 
dnia 30, 31.X i l.XI w kinie 
„Gryf" popołudniowe przedsta­
wienia dla młodzieży i prze­
mówienia, dn. 5 i 6.XI — prze­
mówienia w kinach, 6.XI o godz 
13-ej pochód organizacyj z or­
kiestrami. 

Czternaście gospodarstw poszło z dymem 
We wsi Wojny Szuby gm. 

Klukowo wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem 
powstał podczas czesania lnu, 
pożar, który strawił zabudowa­
nia gospodarcze 14-tu gospoda­
rzy, wraz ze zbiorami, inwen-

T o w a r z y s t w o K u r s ó w T e c h n i c z n y c h 
w Warszawie) , MoKotowsKa Nr. 6 . 

zorganizowało 

Techniczne Kursy Korespondencyjne 
Na razie kuny korespondencyjne obejmują niezbędne dla- technika 

podstawy: 
a lgebry , g e o m e t r i i i t rygonometr i i . 

lanc przedmioty w opracowaniu. 
Wszelkich informacji udziela Kancelaria T. K.T. 

Warszawa. Mokotowska Nr. 6. 

Dr. J. Kerszman 
OKULISTA. 

p o w r ó c i ł 
ul. Piłsudskiego 33, tel. 17-88. 

koniecznie 
i hrm . 
iBahicm T 

W 
KOWALSKI NA 

U I U W A BA J t F O R C Z Y W J Z E 

BÓLE GŁOWY 
^AAKOWAtJKl^ 

Br. A. KENIG 
U R O L O G 

Cbmkf iirtk, łąckim i •iinpłcit.i 
B I A Ł Y S T O K 

KUlnakieio 13. UL 13-91. 

D r . A . A D A M O W I C Z 
i) 

Pnrlaara w fbsaeela 
Br. A . G U R W I C Z A 

sm-TSToą, M.jHiin rs i iitijji n. 
•4 w**- K T U M H ^ M I I M . 

JAKÓBWI°LEŃSKI 
Choroby dzieci I wewnętrzna 

Przyjmuje ad 12—2 i 4—6-ej 
Sienkiewicza 5, łel. 3-72 lub 81. 

Wytwórnia mabll miękkich 

Stefana Gabały 
Poleca dobrej roboty; 

otomany, tapczany, iotele klubowe 
I kozetki 

Przyjmuje wszelkie zamówienia 
Przerabia meble stare na o we 

Białystok, uL Dąbrowskiego Nr. 2. 
sklep frontowy 

dojazd autobusami A i B 

DL med. N. PrylUEhl 
Saie. chorób wewnętrznych 

Kupiecka 1. tel. 85. 
LEKARZ DENTYSTA 

S. Uzański 
przylatuje . 

w mieszkaniu uL Stankiewicza Nr. S 
tel. 13-76 codziennie od godz. 9 do 2 

Dr. bia B0HASZ0W A 
(alwuarją 1 choroby keblace) 

PRZEPROWADZIŁA SIE 
ul Marautka PUradsklafg 31. 

(Lipew.) teL 6-46. 
PrzyłeMk., 9—1 1 4—7 wlecz. 

tarzem żywym i martwym. Stra 
ty spowodowane pożarem wy­
noszą około 75 tysięcy złotych. 

W akcji ratunkowej wzięły 
udział straże z 5-ciu wsi oko 
licznych i Wysokiego Mazo­
wieckiego. Tylko dzięki szyb­
kiej pomocy pożar nie przybrał 
groźniejszych rozmiarów. 

Przewodniczącą sekcji roz­
rywkowej komitetu „Tygodnia 
Polskiego Białego Krzyża" jest 
p. Wanda Garwacka. Nazwisko 
to było mylnie wydrukowane. 

ODCISKI 
•r^jWtrtci i lu** ' , hro4rj»t-
UHMa bełl bOhi I b t H . 
pM»w»».W morayOd Vi wtgm 

rfCLAWIOL 
.AAKC4WLSKI - - * L 

Pierwszorzędna Pracownia 
Okryć Damskich 

I. PŁOŃSKI 
Sienkiewicza 28, 

niniejszem zawiadamia Sz. Kli-
jentelę, iż robota staniała o 20°/o 

K u p l e 
SKRĘCARKI: SKRZYDŁOWĄ 

z szerokim podziałem na grabą przę­
dz*. Oferty pod .Przędzalnia lódz" 

do Hora ogtoezen S. Fucha, Łódź, 
Plotrkowaka 50. 

rorem i zemstą oskarżonych, 
względnie ich z a u f a n y c h — 
zwrócił się do wydz. bezp. publ. 
urzędu woj. z prośbą o ochro­
nę. Ponieważ następny świadek 
Kopel Awnet, złożywszy nie­
korzystne dla oskarżonego Kan­
tora zeznania, również oświad­
czył, że obawia się zemsty i 
orosi o ochronę — prokurator 
Majewski wniósł o zamianę za­
stosowanego wobec wszystkich 
oskarżonych środka zapobie­
gawczego kaucji, na areszt bez­
względny. Wniosek swój uza­
sadnił tern, że podczas dotych­
czasowego przewodu sądowego 
oskarżeni starali się wywrzeć 
wpływ na zeznania świadków. 

Obrona wypowiedziała się 
przeciwko wnioskowi prokura­
tora. Adw. Zdrojewski prosił 6 
pozostawienie w mocy dotych­
czasowego środka zapobiegaw­
czego, adw. Szwarc wskazywał, 
że żądanie prokuratora nie jest 
uzasadnione, i uzasadniał swój 
sprzeciw tern, że zeznania ta­
kich świadków, jak Kuprjano­
wicz, Trocki i Awnet, nie mają 
nic wspólnego z istotą. Zezna­
nie Kuprjanowicza, który prze­
siedział w więzieniu prawie 10 lat 
nie jest wiarogodne, a zeznanie 
jego brata Kazimierza, który 
przyznał, że rzeczywiście był w 
mieszkaniu oskarżonego Naj­
dorfa potwierdza zupełnie słusz­
ność skargi podsądnego Najdor­
fa, że chciano od niego wymu­
sić pieniądze. 

Do wywodów adw. Szwarca 
przyłączył się adw. Perzyński, 
a następnie adw. Czernichów i 
Ziemilski. > 

Po replice prokuratora sąd 
udał się ną naradę, po której, 
przychylając się do wniosku 
prokuratora, nakazał areszto­
wanie wszystkich oskarżonych. 
Grobowa cisza, jaka panowała 
na sali w momencie, kiedy o-
głaszano decyzję, zamieniła się 
w przysłowiowy „sądny dzień". 
Po chwili konsternacji nastąpiło 
na sali ogólne poruszenie, a 
później dal się słyszeć rozdzie­
rający płacz, krzyki, spazmy. 
Kilka kobiet padło w omdleniu 
na ławki lub na podłogę. Wy­
noszono je z sali wśród tłoczą­
cych sie do oskarżonych ich 
krewnych, którzy żegnali się z 
nimi wręczając pieniądze lub 
przyniesiony posiłek. Policja 
natychmiast otoczyła ławy o-
skarżonycb, uniemożliwiając im 
kontakt z otoczeniem. Areszto­
wanych odprowadzono do ka­
retki więziennej. 

W poniedziałek dalsze bada­
nie świadków, których pozosta­
ło jeszcze około 200. . 

Widowiska 
APOLLO GŁI, m, 9,1012 

Polaki film dźwiękowy 

GŁOS PUSTYNI 
NORA NEY, MARJA BOGDA 
A. Brodzisz, E. Bodo, W. Conti 

„MODERN" DZIŚ 
B R A T E R S T W O 

L U D Ó W 
NA SCENIE » = = • = 

W Y S T Ę P Y 
A R T Y S T Ó W 

KRENAbONAblBERTl 
Jedynie KREM ALOMA Llbertl za­
wiera czynną subitancje. radioaktyw­
ną, które nadaje twarzy świeży mło­
dzieńczy wygląd i powoduje stopnio­
we zanikanie zmarizczek 1 ilełdowań 
•kory. nie wytwarzając przyten skut­
ków ubocznych. Krem ALOMA posia­
da pozatem wytworny zapach, chroni 
cerę od ujemnych zmian atmoaferycz-
nych i uiuwa wezelkia pryszcze. • jed-

noczeinie iłuiy jako wyśmienity 
podkład pod puder. 

Roiła earihi! Rosja boliiiwleka! 
w filmie dźwiękowym p. t. 

iTEODDZJAi 
SEWASTOPOL 
Potężny dramat, osnuty aa tle krwawych dni 

rewolucji rosyjskiej! 
Następny przebój kina „Hoftfl" 

Z akaził wylazdu 
•pnadaieait da.-

bowy broazowyato-
lowy garnitur mebli 
w aaliepazym ataaic 
al. Kupiecka 1 a>. 8. 
od 10—2 pp. 

1 
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